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ALEKSANDER KOJ (Kraków)

R E G U L A C JA  A K TY W N O ŚC I EN ZY M Ó W  B Ł O N  K O M ÓRK OW YCH

Wiemy dzisiaj, że żywa komórka stanowi 
skomplikowany system wzajemnie przenikają­
cych się błon. Niektóre z nich widoczne są ty l­
ko w odpowiednich warunkach pod mikrosko­
pem, a inne są na tyle trwałe, że mogą być wy­
osobnione metodami preparatyki biochemicz­
nej jako odpowiednie frakcje subkomórkowe. 
Większość enzymów obecnych w  komórkach 
zwierzęcych występuje w  formie związanej 
z błoną plazmatyczną lub błonami śródkomór- 
kowymi. Enzymy te wykazują pewne charak­
terystyczne właściwości wynikające stąd, że 
znajdują się w ewnątrz struktur lipoproteido- 
wych lub na granicy faz, przez co ograniczany 
jest dostęp substratów. Ponadto lokalnie na po­
wierzchni błony mogą istnieć nieco odmienne 
warunki fizykochemiczne niż w pozostałej 
części komórki (np. stężenie jonów wodoro­
wych), a zmiana przestrzennej konformacji 
błony może modyfikować aktywność enzymów.

Występowanie pewnych enzymów ograni­
czone jest głównie do jednego określonego ro­
dzaju błony, dzięki czemu mogą one być użyte 
jako znaczniki (markery) histochemiczne lub 
biochemiczne. W tabeli 1 zestawiono najważ­
niejsze enzym y-markery izolowanych frakcji 
subkomórkowych zawierających struktury bło­
niaste komórki wątroby szczura.

E g z . ® b. y ^ \ ry } i

i

Przedstawiona lista jest niekompletna, gdyż 
nie obejmuje wszystkich frakcji, ani też 
wszystkich enzymów-znaczników (np. znanych 
jest kilkanaście kwaśnych hydrolaz lizosomal- 
nych). Trzeba także pamiętać, że uzyskane 
frakcje nie są jednorodne i wolne od zanieczy­
szczeń innymi strukturam i błoniastymi (np. 
w tabeli 1 zewnętrzna błona mitochondrialna 
jest przypuszczalnie zanieczyszczona frakcją 
lizosomalną).

Dla błony plazmatycznej komórek w ątro­
by szczura 5'-nukleotydaza (nazywana też 
AMPazą) jest dobrym m arkerem enzymatycz­
nym. W błonie innych komórek enzym ten mo­
że występować w mniejszych ilościach i dlate­
go dość często używa się jako znaczniki grupę 
enzymów odszczepiających kwas fosforowy 
z różnych nukleotydów. Ryc. 1 pochodzący 
z pracy P e r  d u e i współpracowników poka­
zuje aktywności właściwe pięciu fosfohydrolaz 
nukleotydowych w preparatach błon plazma- 
tycznych komórek wywodzących się z wątroby 
i hodowanych in vitro. Słupki puste odpowia­
dające aktywności enzymów w preparatach 
uzyskanych z komórek normalnych, a słupki 
zacieniowane — z komórek, które uległy trans­
formacji nowotworowej pod wpływem wirusa. 
Można zauważyć, że w komórkach transformo-
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Aktyw ności w łaściw e n iektórych enzym ów w  s tru k tu rach  błoniastych kom órki w ątroby szczura. Liczby 
w ram kach  w skazują typow e enzym y-m arkery  danej frakcji, k reski oznaczają b rak  danych doświadczalnych

T a b e la  1

F rakcja
Mono-
am ino-

oksydaza

Oksydaza
cytoch.

K w aśna
fosfat.

5 'N ukłeo-
tydaza

G alaktozylo-
transferaza

Glukozo-6-
fosfataza

NADPH-cyt. C 
reduk taza

Błona komórkowa _ -- 80 \961\ 0,01 9 10

M itochodria 6 |1100| 73 48 — 26 6

Błona zewn. l104l 80 450 130 — 96 46
Błona wewn. 3 |5510| 12 6 — — —

Lizosomy 0,6 161 |950| 447 — 108 —
A p ara t Golgiego — — 54 — |5,30| 13 —
M ikrosom y 0,1 — 34 61 — |192| 94

G ładkie retik . — — 75 174 0,30 220 |187|
Szorstk ie retik . — — 30 7 0,01 |286| 62

wanych wzrosła aktywność AMPazy, a zm niej­
szyły się aktywności pozostałych czterech fo- 
sfohydrolaz.

W innych doświadczeniach z komórkami 
normalnych linii tkankowych, hodowanymi na 
szkle, zaobserwowano w ybitne obniżenie akty­
wności AMPazy i ATPazy po osiągnięciu litej 
warstwy komórek, gdy ustaje ich wzrost (zaha­
mowanie kontaktowe).Dane te  świadczą o ści­
słym związku między aktywnością enzymów 
błon komórkowych a procesami wzrostu i roz­
woju komórek.

Wśród fosfohydrolaz nukleotydowych błon 
komórkowych ważną funkcję biologiczną 
w transporcie jonów spełnia ATPaza opisana 
przez Skou, wymagająca obecności Mg++ 
i aktywowana przez N a+ i K +. Enzym ten jest 
odpowiedzialny za działanie tzw „pompy sodo­
wo-potasowej”, która utrzym uje wysoką za­
wartość jonów K + wew nątrz komórek, wbrew 
istniejącemu gradientowi stężeń. Przypuszcza 
się, że poprzez zmianę konformacji cząsteczki 
enzymu w  błonie komórkowej, do czego po­
trzebna jest energia pochodząca z hydrolizy 
ATP, zachodzi wciągnięcie jonu K + do w nętrza

ADPaza ATPaza CTPaza UTPaza AMPaza

Ryc. 1. A ktyw ność fosfohydrolaz nukleotydow ych we 
frak c ji błon plazm atycznych kom órek lin ii BRL n o r­
m alnej (słupki puste) i  transform ow anej w irusem  

(słupki zacieniowane). Wg P erd u e  i wsp.

komórki oraz wyrzucenie jonu Na+ na 
zewnątrz. (Na+ — K+)-ATPaza hamowana jest 
bezpośrednio przez glikozydy nasercowe, 
a w tórnie także przez czynniki, które utrudnia­
ją  wytwarzanie energii w  komórce (np. dwu- 
nirofenol). Enzymu tego nie udało się dotych­
czas otrzymać w formie wysokooczyszczonej, 
gdyż związany jest silnie z lipidami błony. 
Przez zastosowanie detergentów, takich jak 
Lubrol czy Triton-X-100, można częściowo 
przeprowadzić enzym do roztworu, ale połączo­
ne jest to ze znacznym spadkiem aktywności.

P r o v e r b i o ,  R o b i n s o n  i W h i t t e  m- 
b u r y  wykazali istnienie 2 pomp jonowych 
w błonach komórkowych substancji korowej 
nerki (ryc. 2). Pompa B odpowiada (Na+ — 
K +)—ATPazie: pobieranie potasu równoważo­
ne jest wydalaniem sodu i zostaje zahamo­
wane przez glikozydy nasercowe (strofantyna), 
a energia niezbędna do działania pompy po­
chodzi z hydrolizy ATP. Pompa A związana 
jest tylko z wydalaniem sodu (czemu towarzy­
szy pasywne przejście jonu chlorkowego), nie

Ryc. 2. Schem at działania dw u pom p jonowych w  su b ­
stancji korowej nerk i św inki m orskiej. Wg P rover- 

bio i wsp.
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jest wrażliwa na strofantynę, natomiast ham uje 
ją  kwas etakrynowy. Energia niezbędna do 
działania pompy A pochodzi nie z ATP, lecz 
z innego, dotąd niezidentyfikowanego źródła.

Przed kilku laty E p s t e i n  i H o l t  wyka­
zali metodą histochemiczną w mikroskopie ele­
ktronowym znaczną aktywność* ATPazy w tej 
części błony komórek hodowli HeLa, która two­
rzy mikrokosmki związane z procesem endocy- 
tozy. Natomiast gładkie odcinki błony komór­
kowej, nie zaangażowane w pobieranie mate­
riałów odżywczych ze środowiska na tej dro­
dze, wykazują minimalną aktywność tego enzy­
mu. Jest to jeszcze jeden dowód potwierdzają­
cy przypuszczenie, że konformacja błony może 
wpływać w  sposób decydujący na aktywność 
występujących w niej fosfohydrolaz.

W ostatnich latach powszechne zaintereso­
wanie budzi inny enzym działający na ATP — 
cyklaza adenilowa. Katalizuje on reakcję poka­
zaną na ryc. 3.

S u t h e r l a n d ,  De R o b e r t i s  i inni ba­
dacze wykazali, że enzym ten występuje dość 
powszechnie w błonach komórek zwierzęcych,

?H ■ /  r  c '
,0-

CH r ___r '

'  \ A  K , ,  a
' a

CYKLICZNY 3/5/-AMP A

Ryc. 3. Pow staw anie cyklicznego AM P z ATP pod dzia­
łaniem  cyklazy adenilowej

a jego aktywność modyfikowana jest przez 
adrenalinę i szereg hormonów peptydowych. 
Pozwoliło to na sformułowanie teorii działania 
niektórych hormonów jako tzw. two-messeng- 
er hypothesis. Hormon krążący we krwi jest 
pierwszym „posłańcem”; wiąże się on z recepto­
ram i błon komórkowych w  tkankach docelo­
wych i aktywuje cyklazę. Drugim „posłań­
cem” jest cykliczny AMP wytwarzany na 
wewnętrznej powierzchni błony komórkowej. 
Dyfunduje on w komórce i wywołuje rozmaite 
reakcje fizjologiczne zanim nie zostanie rozło­
żony przez swoistą fosfodwuesterazę. Ten dru­
gi enzym występuje głównie w rozpuszczalnej 
frakcji komórki i hamowany jest m.in. przez 
kofeinę i teofilinę. Na marginesie można dodać, 
że w ten sposób staje się lepiej zrozumiałe po­
budzające działanie takich używek jak kawa 
czy herbata: zawierają one inhibitory fosfodwu- 
esterazy i przedłużają działanie endogennego 
cyklicznego AMP.

Jak podają P a s t a n  i P e r l m a n ,  dla 
ustalenia czy dany hormon działa poprzez cy­
kliczny AMP powinny być spełnione cztery wa­
runki:

1. hormon powinien powodować wzrost stę­
żenia cyklicznego AMP w tkance docelowej,

2. hormon powinien wywoływać wzrost 
aktywności cyklazy adenilowej w preparatach 
izolowanych błon plazmatycznych,

3. teofilina powinna naśladować lub nasilać 
działanie hormonu na tkankę,

4. cykliczny AMP lub jego analogi powinny 
naśladować działanie hormonu na tkankę.

Biorąc pod uwagę wymienione warunki 
udowodniono dotychczas, że następujące hor­
mony działają poprzez system cyklaza adenilo- 
wa-cykliczny AMP (tabela 2).

Pierwszy krok w  działaniu hormonów pep­
tydowych polega na ich związaniu z odpowied­
nimi receptorami powierzchniowymi błony ko­
mórkowej. Wiązanie to jest reakcją odwracal­
ną, lecz z wysoką stałą asocjacji, co gwarantu­
je  wychwyt nawet bardzo drobnych ilości hor­
monów krążących we krwi.
Z homogenatów tkankowyoh można wyizolo­
wać cyklazę adenilową w formie kompleksów 
z błoną komórkową, gdzie obecne są także re­
ceptory hormonów. Rozmiary takich prepara­
tów wahają się od dużych cieni krwinkowych 
czy błon komórek tłuszczowych do fragmentów 
o masie cząsteczkowej rzędu 1,5 X 10®, które wy­
izolowano m. in. z komórek nowotworu nad­
nercza. Te ostatnie kompleksy zawierają obok 
siebie receptor ACTH i cyklazę adenilową. 
W nieobecności Ca++ ACTH wiąże się z recep­
torem, ale nie aktywuje cyklazy adenilowej, 
a zatem wiązanie hormonu jest niezależne od 
procesu aktywacji enzymu.

W 1970 r. L e v e y otrzymał rozpuszczalny 
preparat cyklazy adenilowej z serca przy uży­
ciu niejonowego detergentu Lubrolu. W prze­
ciwieństwie do enzymu związanego z błonami 
rozpuszczalny preparat enzymu był niewrażli­
wy na glukagon i adrenalinę; widocznie miej­
sca receptorowe zostały zinaktywowane lub 
usunięte. Natomiast enzym zachował wrażli­
wość na fluorek, który jest aktywatorem cy­
klazy również w preparatach błon, chociaż nie 
działa na całe komórki i nie zwiększa zawarto­
ści cAMP in vivo. Przypuszczalnie miejsca dzia­
łania fluorku na cyklazę są niedostępne dla te­
go jonu przy nienaruszonych błonach.

W większości przypadków cyklaza adenilo­
wa w  danej tkance jest wrażliwa tylko na

150

STĘŻENIE HORMONU (M)

Ryc. 4. W pływ glukagonu, adrenaliny  i insuliny na 
aktywność cyklazy adenilowej w  p reparatach  w ątro ­
by szczura. O O  glukagon, # - #  adrenalina, 

kontrola, A A  insulina. Wg Ray i wsp.



H orm ony działające poprzez cykliczny AMP (według P astan a  i Perlm ana)

H orm on T kanka docelowa G łówna odpowiedź

A drenalina W ątroba, m ięsień  
T kanka tłuszczowa 
Gruczoł ślinowy

Glikogenoliza
Lipoliza
W ydzielanie am ylazy

N oradrenalina Mózg Częstotliwość w yładow ań 
kom órek P urkinjego

N erw U w olnienie acetylocho­
liny

Szyszynka Synteza m elatoniny

G lukagon W ątroba Glikogenoliza

T k an k a  tłuszczowa Lipoliza

ACTH (horm on adreno- 
kortykotropow y)

N adnercze 
T kanka tłuszczowa

Synteza sterydów  
Lipoliza

TSH (horm on pobudza­
jący tarczycę)

Tarczyca H ydroliza tyreoglobuliny 
Jodow anie tyrozyny i jej 
pochodnych 
U tlenianie glukozy

MSH (hormon pobudza­
jący m elanocyty)

Skóra żaby
Ciem nienie

P arathorm on K ora nerk i F osfaturia

Kość Resorpcja tkank i

LSH (horm on lu te in izu- 
jący)

Ciałko żółte Synteza sterydów

W azopresyna Rdzeń nerk i Reabsorpcja wody

Tyroksyna Serce T achykardia

1 hormon, ale znane są liczne wyjątki. A drena­
lina i glukagon działają na komórki serca i wą- 
torby, a tkanka tłuszczowa szczura reaguje aż 
na 4 hormony: glukagon, adrenalinę, ACTH 
i TSH. Poprzez badania kinetyczne i użycie 
selektywnych inhibitorów B i r n b a u m e r  
i R o d b e 11 wykazali, że istnieją osobne m iej­
sca wiążące dla każdego z tych hormonów. Wy­
daje się, że wiązanie różnych hormonów z oso­
bnymi receptorami może aktywować tę samą 
cząsteczkę enzymu.

R a y ,  T o m a s i  i M a r i n  e t t i  wykazali, 
że glukagon i adrenalina stym ulują, a insuli­
na ham uje cyklazę adenilową w preparacie 
błony plazmatycznej wątroby szczura (ryc. 4). 
Glukagon wywiera maksymalny efekt już przy 
stężeniu 10-6 M, adrenalina przy 10-5 - 10-4 M. 
Wapń nasila działanie adrenaliny, a ham uje 
działanie glukagonu. Efekty pobudzenia cyklazy 
przez glukagon i adrenalinę przy użyciu 
mieszaniny tych hormonów nie są addytywne, 
a insulina działa antagonistycznie w stosunku do 
glukagonu, ale nie w stosunku do adrenaliny. 
W ydaje się, że główne działanie biologiczne in­
suliny jest całkowicie niezależne od układu cy­
klazy adenilowej.

Kompleks receptor — cyklaza adenilowa 
zmienia się w procesach różnicowania tkanek. 
R o s e n  i E r l i c h m a n  wykazali, że cyklaza 
adenilowa w erytrocytach kijanki jest niewra­
żliwa na adrenalinę w odróżnieniu od krwinek 
żaby. Przypuszczalnie pod wpływem tyroksy- 
ny, która steruje metamorfozą, tworzy się nowy 
klon komórkowy erytrocytów zawierających 
w błonie krwinkowej receptor dla adrenaliny.

Pewne dane wskazują, że cykliczny AMP 
może brać udział w regulacji wzrostu i podziału 
komórek. Bezpośrednie badania wpływu cAMP 
na komórki są jednak utrudnione wobec faktu, 
że nie przenika on przez błonę plazmatyczną 
w wielu tkankach. Udało się zsyntetyzować se­
rię pochodnych cAMP, które są rozpuszczalne 
w lipidach i dzięki temu łatwiej penetrują 
przez błony. Należy tu  m. in. N, O -dwubutyry- 
lo-cykliczny AMP (DBC), który wykazuje ak ty­
wność w układach nie reagujących bezpośred­
nio na dodatek cAMP.

S h e p p a r d  wykazał, że transformowane 
komórki linii 3T3, które m ają własności tkan­
ki nowotworowej i rosną w  sposób niepohamo­
wany, można przywrócić do stanu zahamowa­
nia kontaktowego przez dodatek do środowiska
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BDC i teofiliny. Natomiast B ii r  k doniósł 
o zmniejszonej aktywności cyklazy adenilowej 
w linii komórkowej transformowanej wirusem. 
W zwiążku z tym  wyłania się pytanie czy sy­
stem cyklaza adenilowa — cykliczny AMP sta­
nowi również klucz do zjawisk onkogenezy?

Wydaje się, że należy ostrożnie oceniać in­
terpretację tego typu doświadczeń, gdyż może­

my mieć tu taj do czynienia z wtórnymi efekta­
mi metabolicznymi. Trzeba pamiętać, że cy­
kliczny AMP wykazuje szeroki zakres działa­
nia, a sam przedmiot badań jest dzisiaj niezwy­
kle modny.

A r ty k u ł s ta n o w i fr a g m e n t r e fer a tu  w y g ło s zo n eg o  na  III 
S ym p o zju m  In sty tu tu  B io lo g ii M o lek u la rn ej U n iw e r sy te tu  
J a g ie llo ń sk ie g o  w  R ab ce , w  lu ty m  1972.

BOLESŁAW GOMÓŁKA (Kraków)

K O PE R N IK  I KSIĘŻYC

Istn ie ją  uzasadnione przypuszczenia, że m iejscem 
narodzin, przełom owej dla rozwoju astronom ii idei h e­
liocentrycznej budow y św iata, był XV-wieczny Kraków, 
naówczas ośrodek studiów  astronom icznych o m iędzyna­
rodowej sławie. Źródłem  insp iracji dla młodego K oper­
n ika był tutejszy  k lim at naukow y, a w  szczególności 
w ykłady sławnych m istrzów, dzięki którym  przyszły 
reform ator astronom ii po raz pierwszy przekonał się 
o niedoskonałości ówczesnej nauki o ruchach ciał n ie­
bieskich. N iew ątpliw ie już w tedy zapoznał się K oper­
nik z teorią ruchu  Księżyca, lecz dopiero studia as tro ­
nomiczne w  Bolonii, gdzie został współpracownikiem  
znakom itego badacza, W łocha Domenico M arii N o v a- 
r  a (1454 - 1504), dały okazję do bliższego zain tereso­
w ania się tym  problem em .

Szczególnie w ażną w  tym  względzie była obserw a­
cja przeprow adzona 9 III  1497 r., bowiem w  dniu tym  
nastąpiło zakrycie A ldebarana (a-Tau), najjaśniejszej 
gwiazdy w  gwiazdozbiorze Byka, przez tarczę K się­
życa będącego blisko I kw adry. K opernik obserwował 
to niezw ykłe zjaw isko i wyznaczył wówczas para lak- 
sę Księżyca. Obliczona n a  podstaw ie tej obserwacji 
odległość Ziem ia—Księżyc w  czasie kw adry  i porów ­
nana z odległością m iędzy tym i ciałam i niebieskim i 
w  czasie pełn i Księżyca okazała się p raw ie taka sama. 
Dowodziło to, że epicykl Księżyca jest dużo mniejszy 
niż sądzono, co z kolei trudno  było pogodzić z obo­
w iązującą wówczas teorią  ruchu  ciał. niebieskich. 
P rzedstaw iona powyżej obserw acja ruchu Księżyca 
jest w praw dzie jedną z w ielu  dokonanych i opisanych 
przez M. K opernika w  De revolutionibus (N orym ber­
ga 1543), lecz omówiono ją  szerzej dlatego, że stano­
w iła ona pierw szy wyłom w powszechnie dotąd uzna­
w anym  system ie Ptolem eusza. W ydaje się, iż ze wzglę­
du na swe późniejsze konsekwencje, doniosłe znacze­
nie dla rozw oju teorii heliocentrycznej m iała również 
obserw acja zaćm ienia Księżyca, k tórej K opernik do­
konał w  K rakow ie w  dniu 2 czerwca 1509 r. Opisuje 
on tę obserw ację bardzo szczegółowo, w  rozdz. 13 IV 
Księgi, zatytułow anym : „Jak  się dochodzi i tłum aczy 
bieg Księżyca w  szerokości”. K opernik po przelicze­
niu na południk  krakow ski pew nej sta rann ie  uprzed­
nio dobranej obserw acji zaćm ienia Księżyca w idzia­
nego w  starożytności w  A leksandrii przez P to lem eu­
sza, porów nuje podobne zaćm ienie obserwowane przez 
siebie w K rakow ie. „Drugie zaćm ienie uw ażałem  pod 
tymże południkiem  krakow skim , 1509 roku po C hry ­
stusie, dnia 2 czerwca, gdy Słońce znajdow ało się 
w  24° Bliźniąt, środek zaćm ienia przypadł o godzinie 
11 m inucie 36 po po łudniu  dnia tegoż, według czasu

średniego, część tarczy zaćm ionej w ynosiła blisko 
osiem cali średnicy Księżyca od strony południowej 
przy węźle w stępującym ”. Z teoretycznych obliczeń 
K opernika w ynikało iż Księżyc w  czasie od jednego do 
drugiego zaćm ienia powinien dokonać pewnej liczby 
całkowitych obiegów oraz łuk. W artość tego łuku w y ­
nosiła 179°51' i jeżeli Księżyc istotnie będzie się zn a j­
dow ał w  przewidzianym  m iejscu to teoria będzie 
zgodna z rzeczywistością. „Przedział czasu między oby­
dwoma zaćm ieniam i wynosił 1683 lat, 88 dni, 22 go­
dzin, 35 m inut czasu prawdziwego k tó ry  się zgadzał 
ze średnim . W tym  czasie Księżyc ukończył 20 577 
obiegów średnich, nadto  łuk  179°51', co zgadza się 
z w ypadkiem  naszym  wprzódy podanym ”. Ja k  w yka­
zał to L. A. B i r k e n m a j e r  (1855 - 1929), zaćm ienie 
Księżyca omówione powyżej było zjaw iskim  w yjątko­
wym, aby bowiem odpowiadało wym aganiom , musiało 
być niezupełne i spełniać dodatkowo trzy  inne jeszcze 
w arunki: w ielkość tarczy zaćm ionej, jakość strony zać­
m ionej (północna lub południowa) i położenie Księżyca 
względem apogeum jego orbity  m usiały być dokładnie 
takie same jak  w porównyw anym  z nim  zaćm ieniu 
obserwowanym  w starożytności. Isto tny był tu ta j ta k ­
że dostatecznie długi okres czasu między jednym  
i drugim  zaćm ieniem. Z jawisko takie jest niezm iernie 
rzadkie, toteż obserw ow ane przez K opernika w  1509 r. 
zaćm ienie spełniało tylko pierwszy i trzeci w arunek, 
lecz ja k  to sam  obserw ator zaznaczył, nie przeszka­
dzało m u  to w  dokonaniu obliczeń. O bserw acja ta  do­
starczyła Kopernikowi dokładniejszych danych odno­
śnie do ruchu Księżyca, niż było to możliwe na pod­
staw ie ówcześnie stosowanych Tablic Alfonsyńskich. Na 
karcie  113 recto rękopisu De revolutionibus  będącego 
obecnie w  zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej (Rkp BJ 
10 000), zamieszczona jest tablica służąca do obliczania 
średniego drakonistycznego ruchu  dziennego Księżyca, 
nosząca popraw ki pow stałe po w prow adzeniu now ­
szych danych na podstaw ie obserw acji zaćm ienia K się­
życa w  1509 r. Je st rzeczą praw dopodobną, że obser­
w acja ta  m iała istotny w pływ na ukazanie się w stęp­
nego zarysu teorii heliocentrycznej tj. K om enta- 
rzyka. Opracowanie jego jest datow ane najpóźniej na 
ok. 1510 r., sam a zaś krakow ska obserw acja m iała 
w  pew nym  sensie charak ter experim en tum  crucis dla 
teorii heliocentrycznej. W ynik tego eksperym entu 
okazał się pomyślny, wiadomo zaś, że teo ria  ruchu  
Księżyca odegrała poważną rolę w e wczesnej fazie 
opracowania przez K opernika nowej teorii budowy 
św iata. Zaznaczyło się to między innym i w  koncentro- 
-bi-epicyklicznej konstrukcji układu planetarnego
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Ryc. 1. Rękopis De revoluticm ibus  M. K opernika (Rkp. B J 10 000) Ks. IV Rozdz. 3. 
K arta  109 recto. Inne w yobrażenie o ru ch u  Księżyca. System  Ziem ia - Księżyc spe ł­

n ia założenia uk ład u  koncentro-bi-epicyklicznego (na rysunku)

Słońca przedstaw ionej w łaśnie w  K om entarzyku . Tego 
rodza ju  konstrukcję zachow ał rów nież w  teo rii helio- 
ćenłrycznej, w  jej ostatecznej w ersji zaprezentow anej 
w  De revolutionibus, uk ład  Z iem ia—Księżyc. N atom iast 
uk ład  Słońce—planety  posiadał już wówczas konstrukcję  
ekscentryczno-epicykliczną, będącą w ynikiem  obserw a­
cji ruchu  Słońca i planet.

Nie m niej isto tne znaczenie dla rozw oju teorii helio- 
centrycznej m iały  rów nież obserw acje Księżyca w yko­
nane  n a  W arm ii w  czasie opracow yw ania De revlu -  
tionibus  i okresie późniejszym . W sum ie znanych nam  
jest obecnie 17 obserw acji Księżyca dokonanych przez 
M. K opernika. O bserw acje te, obok obserw acji S łoń­
ca i p lane t dolnych, w ym agały  dokładnych obliczeń, 
lecz jednocześnie dostarczały, w sku tek  szybkiego r u ­
chu tych ciał niebieskich, ła tw o w idocznych zm ian

w ich pozycjach na niebie co z kolei um ożliwiało ła ­
tw e spraw dzenie przyjętych założeń teoretycznych. 
To w łaśnie, oprócz w spom nianych wyżej n iekonsek­
w encji w  objaśnianiu  ruchów  ciał niebieskich przez 
naukę P tolem eusza, było przyczyną, dlaczego K opernik 
zwrócił szczególną uwagę n a  obserw acje ruchu K się­
życa n a  sklepieniu  niebieskim . In teresu jący  wszakże 
je st fak t, iż K opernik  przeliczał n a  krakow ski po łud­
nik sw e obserw acje czynione n a  W arm ii. Możliwe, 
że je s t to przyjęcie od czasu owej krakow skiej obser­
w acji zaćm ienia Księżyca w  1509 r. wspólnego p u n k ­
tu odniesienia dla swych obserwacji, a może je st to 
także w yraz duchowych związków K opernika z K ra ­
kow ską A kadem ią, o k tórych  w spom inał jeszcze za 
jego życia (K raków  1542) A lbertus C a p r i n u s ,  jeden 
z krakow skich profesorów. N iew ątpliw ie było to rów -
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Rys. 2. Ks. IV Rozdz. 4. K arta  113 recto. Tablica służąca do obliczania średniego 
drakonistycznego ruchu dziennego Księżyca z popraw kam i w prow adzonym i po ob­

serw acji zaćm ienia Księżyca dokonanej dnia 2 czerwca 1509 r. w  K rakow ie

nież u ła tw ien ie dla porów nyw ania obserw acji uczy­
nione dla wygody krakow skich astronom ów, z k tó ry ­
m i K opernik w spółpracow ał w  la tach 1515 - 1530 w  za­
kresie obserw acji zaćmień. Im  też praw dopodobnie 
udostępnił w  odpisie swój w stępny zarys teorii helio­
centrycznej zaw arty  w  K om entarzyku . W śród tych 
uczonych w ykonujących omówione równoczesne obser­
wacje, był M arcin B i e m  z Olkusza (1470 - 1540), k tó ­
rego rękopiśm ienne no ta tk i z tych obserw acji zna jdu ­
ją  się w  zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej (Inc. BJ 
2697). W oparciu o obserw acje w łasne i innych as tro ­
nomów, zwłaszcza starożytnych, ułożył K opernik ta ­
blice dla obliczania ru ch u  ciał niebieskich: Słońca, 
Księżyca i planet. Tablice te  były dokładniejsze niż 
używ ane poprzednio i one to spraw iły, że naw et p rze­
ciwnicy teorii heliocentrycznej uznaw ali i podkreślali

wielkość M ikołaja K opernika jako znakom itego as tro ­
noma. Tym  bardziej godny uw agi w ydaje się fak t, iż 
swoje obserw acje Księżyca w ykonał K opernik, bądź 
to  bez pomocy instrum entów , bądź też posługując się 
tylko bardzo prostym  przyrządem  zw anym  tr ią u e -  
trum , służącym m u do w yznaczania paralaks.

W w yniku obserwacji i obliczeń, a następnie logicz­
nych przem yśleń w ystąpił M ikołaj K opernik w  IV 
Księdze swego dzieła De revolutionibus  z nową teorią 
ruchu  Księżyca, omówioną w  ram ach  ogólnej teorii 
ruchów  ciał niebieskich. P rzedstaw iała się ona po­
krótce w  sposób następujący: Księżyc krąży wokół 
Ziemi, k tó ra  w ykonuje ruch potrójny; ruch obrotowy 
wokół w łasnej osi, ruch postępowy wokół Słońca po- 
ekscentrycznym  kole, oraz ruch precesyjny. W układzie 
Ptolem eusza Księżyc też krążył wokół Ziemi, lecz
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była ona n ieruchom a i stanow iła środek wszech­
św iata. Epicykl Księżyca uległ poważnej redukcji bo ­
w iem  K opernik przy ją ł stosunek najm niejszej odległo­
ści Księżyca od Ziemi rów ny 3/4 (Ptolem eusz: 1/2, obec­
nie 7/8). D la w ytum aczenia drobnych niereguląrności 
w  ruchu  Księżyca zastosow ał K opernik  dalszy m ały 
epicykl, co było konsekw encją uznaw ania przez niego 
ruchu  jednostajnego po kole jako jedynie m ożliwej drogi 
i ruchu  po niej, dla ciał niebieskich. O rbity eliptyczne 
dla objaśnienia ruchu  p lanet zostały w prow adzone 
dopiero przez J. K e p l e r a  (1571 - 1630). O bserw acje 
ruchu  Księżyca dokonyw ane przez M. K opernika w  ce­
lu spraw dzenia teorii astronom icznych m iały doniosłe 
znaczenie dla pow stania i rozw oju teorii heliocentrycz- 
nej, bowiem  now a teo ria  ruchu  Księżyca pozw alała 
dokładniej niż to czyniono poprzednio, objaśnić i p rze­
w idyw ać zjaw iska niebieskie zw iązane z rucham i jego 
na niebie. Pozw alała ona także na w ykazanie i ok re­
ślenie ruchów  innych ciał niebieskich, przez co stano­
wiła dogodny in stru m en t dla lepszego poznania b u ­
dowy widzialnego wówczas wszechśw iata.

Nic więc dziwnego, że w łaśnie z Księżycem  zw ią­
zane są „astronom iczne” form y uczczenia M ikołaja 
K opernika. P rzede wszystkim  należy tu ta j w ym ienić

k ra te r  Copernicus, leżący w  centralnej p a rtii pow ierz­
chni księżycowego globu. Nazwę tę  w prow adził do se- 
lenografii J. B. R i c c i o l i  w  1651 r. nadając ją jed ­
nem u z najciekaw szych i najpiękniejszych utw orów  
kraterow ych. W okół tego k ra te ru  znajdu je się obszer­
na p rzestrzeń  pradaw nego m orza kraterow ego o śred ­
nicy przeszło 600 km. Obszarowi tem u nadał nazwę 
M are C opernicanum  — M orze K opernika, od w spom ­
nianego wyżej k ra te ru  K opernik, w  1957 r. V. A. 
F i r  s o f  f. Również w  selenologii historycznej istnieje 
dla określenia w ieku form acji księżycowych, podobnie 
jak  w  przypadku  ziem skich er i okresów  geologicz­
nych, w skali w prow adzonej w  1896 roku  przez M. 
L o e w y  i P.  P u i s s e u x  okres tzw. K opernikow ­
ski (VII). S tanow i on jeden z trzech okresów ery 
P ostm are (Najmłodszej) i pozwala określić w iek u t ­
w orów  podobnych do form acji, w  której pow stał k r a ­
te r  K opernik. Je s t to okres określający w iek utworów 
stosunkow o m łodych i dlatego niezw ykle ciekawych, 
bo m ówiących o dziejach skorupy Księżyca w n ie ­
zbyt odległej przeszłości. Tak w ięc imię K opernika 
zostało godnie uczczone w  term inologii zw iązanej 
z Księżycem  i odzw ierciedla to  zasługi K opernika dla 
rozw oju wiedzy o Księżycu.

KAROL ŁUKASZEW ICZ (Wrocław)

Ż Y W E  H E L IK O P T E R Y

„Za koliberki p ięknie dziękuję, są zdrowe i dobrze 
się trzym ają” czytamy w  cenniku sklepu zoologiczne­
go „O rnis” w  K rakow ie przed wielu, w ielu laty . To 
podziękow anie k lien ta  za przesłane żywe p taszk i n a ­
suw a m im o woli pytanie, czy rzeczyw iście były to ko ­
libry? Nie, skądże! K orzystając z zupełnej dezorien ta­
cji u nas w  spraw ach zoologicznych nazyw ano tak  
wówczas m ylnie, podobnie jak  i dziś, w szelkie drobne 
egzotyki p tasie  — afrykańsk ie przew ażnie as try ldy  
i am adyny — m ałe, kolorowe p taszk i ozdobne, hodo­
wane na całym świecie przez dziesiątki tysięcy m iłoś­
ników i am atorów. Ten pospolity „ tow ar” im portu ją  
zagranicą masowo duże, m niejsze i całkiem  m ałe f i r ­
my zoologiczne. Co innego kolibry! Tych na składzie 
w  sklepach zoologicznych nie ma. Ogrody zoologiczne, 
k tóre chcą je  eksponować, podjąć m uszą specjalny 
tru d  sprow adzenia ich w prost z B razylii (Bahia, Re- 
cife), W enezueli czy Ekw adoru, od specjalistów  za j­
m ujących się w yłącznie tru d n ą  i skom plikow aną sz tu ­
ką ich w iw aryzacji, tran sp o rtu  i eksportu .

Pośrednio  w ynika stąd, że w  Polsce żywych ko lib ­
rów  dotąd nie było. Dość zasobne w  ostatn im  ćw ierć­
wieczu p taszarn ie naszych ogrodów zoologicznych nie 
m iały i nie m ają  tych „klejnotów  p tasich”. A jest 
w  tym  pew ien paradoks, bo w łaśn ie ornitologia pol­
ska dała niem ały w kład w  poznanie te j pod każdym  
w zględem  niezw ykłej a ogrom nej grupy. T a c z a n o ­
w s k i ,  S z t o l c m a n ,  J e l s k i ,  S i e m i r a d z k i ,  
K a l i n o w s k i ,  C h r o s t o w s k i  — to nazw iska, k tó ­
rym i ochrzczono w ięcej niż dw a tuziny  gatunków  
i podgatunków , dla uczczenia pam ięci tych przyrodn i- 
ków-zoologów, k tórzy  zdobyw ali je, opisywali, a n ie ­
k tó re  także  w prost odkryw ali jako form y całkiem  no­

we i nie znane. Polski podróżnik po Am eryce P o łud­
niowej, znaw ca flory  egzotycznej, Józef W a r s z e -  
w  i c z, sto la t tem u  inspektor i „dusza” ogrodu b o ta ­
nicznego w  K rakow ie, m a rów nież kilka gatunków  
kolibrów , a naw et rodzaj #W arszewiczia , dedykowany 
sw ej pam ięci. Je śli chodzi o zbiory m uzealne, W ar­
szaw a słynęła aż do pierw szej w ojny św iatow ej z bo­
gatej i cennej kolekcji skórek kolibrów, na k tórą po­
w oływ ali się św iatow i specjaliści tej grupy. Byliśmy 
w  pew nym  sensie kolibrologami. Jan  Sztolcm an zys­
k a ł duży rozgłos udostępnieniem  ornitologom spostrze­
żeń nad biologią m aleńkiej loddigezii cudownej (Lod - 
digesia m irabilis). Je j opis w  dziele Taczanowskiego 
O rnithologie du Perou  cytowano często jako najw aż­
niejsze źródło inform acji o tym  gatunku.

Choć nie m a w  Polsce żywych kolibrów  i nie ma 
dziś żyjących kolibrologów, rodzina Trochilidae, b li­
sko spokrew niona z naszym i jerzykam i, połączona 
z nim i w  osobny rząd  Apodiform es  — ręczyńców, jest 
z w ielu względów ta k  w yjątkow o in teresująca, że 
w arto  przypom nieć je j osobliwości ogółowi m iłośni­
ków  przyrody.

W śród ornitologów  zajm ujących się aw ifauną egzo­
tyczną bardzo niew ielu specjalizuje się w  kolibrach. 
N iełatwo, naw et dla fachow ca „ugryźć” grupę tak  n ie­
zm iernie liczną, k tó ra  sam a dla siebie przedstaw ia 
odrębny św ia t zagadnień i problem ów, liczy ponad 600 
form  — gatunków  i podgatunków , zwielokrotnionych 
co najm niej do tysiąca przez dym orfizm  płciowy, zróż­
nicow anie geograficzne i przew ażnie zupełnie odm ien­
ną od dorosłych szatę juw enalną.

Ś w iat staroży tny  uznaw ał dziewięć cudów. Koli- 
brolodzy w idzą w  swej um iłow anej g rupie co n a j-





Ilb . WIDŁAK ALPEJSKI, Lycopodium  a lp inum  L. Fot. Z. Z w olińska
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Zadziw iające bogactwo kształtów  rodziny Colibridae. Rys. K. Łukaszewicz

m niej piętnaście. Są to  dziwy tym  większe, że p rze­
w ażnie kontrastow e. Jednolitość i rozm aitość ksz ta ł­
tów, św ietność i skrom ność ubarw ienia, polim orfizm  
m orfogenetyczny, indyw idualna technika lotu, niezwy­
k ła  przem iana m aterii, tem peram ent i energia obok 
zjaw iska odrętw ienia przy  obniżeniu się tem peratury , 
ekskluzywność te ry to ria lna  i rozmieszczenie pionowe 
w  zależności od kw iatów , m igracje obok stałych za­
sięgów — praw dziw y kalejdoskop zagadek biologicz­
nych. K tórykolw iek z tych rozdziałów  w ybrać, w  k aż­
dym kolibry p rze jaw ia ją zupełną odrębność od innych 
ptaków, są rew elacyjnie interesujące.

Pod w zględem  budow y określić można by kolibry 
jako jerzyki m ałego form atu . W szystkie m ają lekko 
sierpow ate długie skrzydła, nóżki tak  krótkie, że m o­
gą tylko zaczepiać się palcam i i pazurkam i — nigdy 
chodzić. Dziób natom iast m a kształt zupełnie inny od 
jerzyków. Je st szydłowaty, to  dłuższy od całego ciała, 
to  krótszy od głowy, sierpow ato zagięty lub prosty, 
u  niektórych gatunków  zakrzyw iony na końcu w  dół, 
do góry, czy naw et w bok. Ogon najczęściej k linow a­
ty, w achlarzow aty lub rozdw ojony składa się z 11 s te ­
rów ek o kształtach  n ieraz zupełnie fantastycznych, to 
schodkowato wydłużony, w ykształcony w  długie prę- 
ciki-stosinki z chorągiew ką na końcu, to k rę ty  i za­
łam any, okrągły lub  pow ycinany nieregularnie, a n a ­

w et szczątkowy. Sam iczki kolibrów  upierzone są
skrom nie, kształtem  do siebie podobne, bardzo rzadko 
w yglądają tak  samo jak  samce. U tych ostatnich zaś 
rozm aitość drugorzędnych cech płciowych w  postaci 
wszelkiego rodzaju  ozdób: czubów i czubków, d iade­
mów, kołnierzy, kryz, żabotów i k raw atek  z m etalicz­
nie błyszczących piórek robi w rażenie istnej m ask ara­
dy. Co do w ielkości panuje m ylne przekonanie, że ko ­
lib ry  to w  ogóle najm niejsze ptaki. K ilka gatunków  
Calypte helenae, długości 5 cm, w ażący 3. gram y, n a ­
leży rzeczywiście do liliputów  ptasiego św iata. Ale 
prócz tych karzełków  sporo kolibrów  je st średniej oko­
ło 10 do 16 cm długości, a jednosta jn ie  płow o-brązow y 
koliber w ielki (Patagona gigas) m ierzy 21 cm.

U barw ienie kolibrów  nadało im, jak  wiadomo, n a ­
zwę „żywych klejnotów ”, lecz kto zobaczy je, doznaje 
w  pierwszej chwili pewnego rozczarowania. Robią w ra ­
żenie ptaszków  w ybitnie ciem noubarwionych. N ie­
praw dopodobnie św ietny różnobarw ny blask podgar­
dli, w ierzchu głowy, ciem ienia, sterów ek ogona, p iersi 
czy barków  pojaw ia się w  naszych oczach tylko w te ­
dy, gdy źródło św iatła zna jdu je  się poza plecam i p a ­
trzącego, a koliber oświetlony jest w prost pod kątem  
prostym . Wówczas to zapalają się ja k  św iatło la ta rk i 
owe topazy i rubiny, szm aragdy, szafiry i  am etysty, 
k tó re  nadały nazw y poszczególnym gatunkom . Te n ie-
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w iarygodnie lśniące w spaniałości polegają n a  tzw. 
barw ach struk tu ralnych , a nie pigm entow ych. Ś w ie tli­
sty b łę k it n ieba czy tęczy, benzyna rozlana n a  m o­
krym  asfalcie, ognie rzucane przez b ry lan ty  to  w ła ­
śnie barw y  s truk tu ra lne , jak  n a  gard le kolibrów . N a­
tom iast czerwona chustka czy n iebieskie ub ran ie  m ają  
barw y  pigm entowe. Pow ierzchnie piór n a  tych św ie­
cących m iejscach zbudow ane są u  kolibrów  z m ałych 
pryzm ów  załam ujących św iatło, ta k  że przy każdym  
ruchu  głowy i  zm ianie k ą ta  naśw ietlen ia złoto gard ła  
zam ienia się w  seledyn lub purpu rę , 'ja sn y  b łękit 
w  najciem niejszy fiolet, g ran a t w  b ladą m iedź lub 
w szystkie te  b lask i g iną w  zupełnej czerni. T akie m ie­
niące się „ognie sztuczne” m ają w śród p taków  tylko 
kolibry. U trudn iają  one niem ało opisy i były k rzyżo­
w ą próbą dla ilu stra to rów  dzieł o kolibrach. W łaści­
w ie jeden  tylko, niezrów nany Jo h n  G o u l d  w  swym
6-tom ow ym  folio dał w izerunki tych pięknych p ta sz ­
ków godne ich bajecznej świetności.

Zupełnie un ikalną cechą kolibrów  je s t ich p rzem ie­
szczanie się w  pow ietrzu, niepodobne do technik i la ta ­
n ia innych ptaków. L ata jące  ko lib ry  porów nyw ano czę­
sto z lotem  ciem  zaw isaków  (Shpingidae) p o jaw ia ją ­
cych się o zachodzie słońca nagle przed  kielicham i p a ­
chnących silnie kw iatów , np. nikocjany. Z atrzym ują 
się one w  locie by pobrać n ek ta r  przy pomocy swej 
długiej trąb k i z głębi kw iatow ej korony i nagle znik­
nąć. Dziś tra fn ie j porów nać m ożna ko lib ra z helikop­
terem , gdyż n ie  tylko po trafi zaw isnąć dowolnie długo 
w  pow ietrzu  n a  jednym  m iejscu  lecz także s ta rtu je  
i  opuszcza się w  dół pionowo, a poza tym  dzięki jed y ­
nej w  swoim  rodzaju  budow ie skrzydeł może także 
la tać  wstecz, rów nie łatw o jak  w  przód, co u  innych  
ptaków  i ciem  nie zdarza się nigdy. Lot ko lib ra odby­
w a się bez udziału  ciała. W ąskie, lecz niezw ykle sp rę ­
żyste sk rzyd ła  spełniają rolę propellera poruszając się 
z n iepraw dopodobną szybkością od 8 do 200 uderzeń  na 
sekundę. Technika tej zdum iew ającej szybkości obro­
tów by ła sk rupu latn ie  badana. P ierw otn ie  przypusz­
czano że w ygląda ona tak  samo u w szystkich kolibrów . 
Dziś wiadom o, że ilość uderzeń skrzydłam i je st różna, 
zależnie od gatunku. N ajw iększy z kolibrów , w spom ­
niany już koliber w ielki (Patagona gigas) robi ty lko od 
8 do 10 uderzeń n a  sekundę, gu jańsk i am etyst (Cal- 
liph lox am etysth ina ) — osiem dziesiąt. W idok sto jące­
go w  pow ietrzu  ko lib ra  je s t niezw ykły. M ały tu łów  
utrzym uje  się pionowo bez ruchu, otoczony m giełką 
w iru jących  skrzydeł. Z b liska słychać w yraźnie „w y­
soki w  ton ie” szm er, pow stający w sku tek  szczelin 
m iędzy pierw szym i lotkam i. Potem  następu je  rap to w ­
ny s ta r t i już ptaszek stoi przed innym  kielichem  k w ia ­
towym.

Mimo swego niewielkiego w zrostu, kolibry  odzna­
czają się n iebyw ałą w prost energią. P rzetłum aczona 
porównaw czo na energię człowieka, siła fizjologiczna 
tych p taszków  w ydaje się niepraw dopodobna. Obliczo­

no, że gdyby mężczyzna w agi 85 kg m iał zużywać n o r­
m alnie tę  sam ą co koliber ilość energii, potrzebow ałby 
na n ią  dziennie 155 tysięcy kalorii. D zienna rac ja  po ­
karm ow a kolib ra wynosi ty le  co połowa w agi jego 
ciała. Poniew aż zaś sk łada się ona praw ie wyłącznie 
z cukru  z dodatkiem  pew nej ilości drobnych owadów 
i pajączków , łatw o wyobrazić sobie ile zebranie jej 
kosztu je go trudu . Z obserw acji w  natu rze  i w aru n ­
kach w iw ary jnych  w ynika, że przeciętnie kolibry po­
b ie ra ją  pokarm  co 10 m inut, czyli posilają się od 50 
do 60 razy n a  dobę. M ają też zadziw iającą zdolność 
pow iększania w agi ciała o 50% przed większym  w y­
siłkiem , np. dalszą w ędrów ką; a co najdziw niejsze 
w  niezupełnie w ytłum aczonych dotąd okolicznościach, 
zapew ne przy n iedosta tku  pożyw ienia i obniżeniu się 
tem pera tu ry  nocą, zapadają często, lecz n ie  zawsze, 
w  rodzaj odrętw ienia, w  k tórym  tem pera tu ra  ich 
ciała spada gw ałtownie, a zużycie energii m aleje. 
W tym  stan ie  są jakby  pół żywe, można b rać je  do rę ­
ki jako zupełnie bezwładne. Ze św item  „stupor” ten 
ustępu je  raptow nie. W szystkie te  dziwy sw oistej 
przem iany m a terii są przedm iotem  ciągłych badań 
i praw dopodobnie wiele jeszcze dowiemy się na ten  
tem at ciekaw ych szczegółów.

K olibry nie odznaczają się d ługotrw ałą w iernością 
m ałżeńską. M onogamiczność ich poddana została o sta t­
nio w  w ątpliw ość. Sam ce w erbu ją  dowolnie samice 
i w  zalotnych ew olucjach pow ietrznych pokazują 
św ietność swych błyskotliw ych gardeł oraz wszelkich 
ozdób. G niazda i gniazdka są kunsztow nie uw ite 
z w łókien roślinnych, m chu i pajęczyny. Z aw ierają 
ty lko dwa białe, dość duże jajeczka, z k tórych po 12 
do 16 dni inkubacji w ykluw ają się m łode ślepe i n a ­
gie. Pozostają one w gnieździe do miesiąca, karm ione 
przez rodziców w  sposób u długodziobych gatunków  
przypom inający sztukę połykania mieczy, tak  głęboko 
dzioby starych  w chodzą w gardziele piskląt. Pełne 
ubarw ien ie uzyskują sam ce dopiero po roku.

T em peram entem  i bojowością b iją  kolibry w szyst­
k ie inne p taki. Są niebyw ale zaczepne, k łótliw e „za­
zdrosne”, p rześladu ją  się zaciekle, naw et podrosłe m ło­
de w alczą z rodzicam i. Nie boją się też innych znacz­
n ie w iększych p taków  i z reguły przepędzają je  ze 
swego tery torium , zm uszając do ucieczki.

K olibry w ystępują tylko w  Nowym Świecie — są 
endem itam i Am eryki. Jako  praw dziw e dzieci słońca 
zrodziły się w  pasie równikowym . W Brazylii żyje 
163 gatunków , w Ekw adorze 158, w  P eru  110. W m iarę 
posuw ania się ku  Północy i ku  Południu liczba k o ­
lib rów  m aleje. W  M eksyku jest ich jeszcze 55, 
w  A rgentynie i południow ych stanach  USA po 19. 
N a k rańcach  obu A m eryk, w  Ziem i Ognistej i na A la­
sce po jednym  gatunku. N ajbardziej północny Archilo- 
chus colubris p rze la tu je  jesienią 3000 km  na P o łud ­
nie.
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KRYSTYNA NAWARA (Warszawa)

O N A JN O W SZY C H  PO G LĄ D A CH  NA B U D O W Ę  SK O R U PY  
K SIĘŻ Y C O W E J

B adania Księżyca, prowadzone na przestrzeni o sta t­
n ich  k ilkunastu  la t za pomocą sztucznych satelitów, 
stacji autom atycznych oraz przez astronautów  Apollo 
przyniosły olbrzym ie ilości danych dotyczących za­
równo budow y w ew nętrznej Księżyca, jak  i budowy 
jego skorupy. Do najw ażniejszych rezultatów  badań 
należy tu  zaliczyć określenie grubości skorupy księży­
cowej oraz ustalenie, z jakich  skał zbudow ane są po­
szczególne jednostki selenologiczne.

W celu określenia budowy w ew nętrznej Księżyca 
poszczególne m isje Apollo rozstaw iały na Księżycu 
ap ara tu ry  do badań w strząsów  sejsmicznych jego sko­
rupy. Sejsm om etry te  przekazyw ały dane o w strzą­
sach skorupy księżycowej na Ziemię. Po badaniach 
tych spodziewano się, że uda się określić budowę 
w ew nętrzną Księżyca oraz stan, w  jakim  znajduje się 
m ateria  w e w nętrzu  Księżyca, w  podobny sposób, jak 
określono stan  i budow ę w ew nętrzną Ziemi. Okazało 
się jednak, że drgania skorupy księżycowej są n ie­
zm iernie słabe i w łaściw ie dotąd nigdy nie udało się 
uzyskać sejsm ogram ów  podobnych do tych, jakie 
otrzym ujem y w  czasie trzęsień Ziemi. Z tego względu 
zdecydowano się na przeprow adzenie szeregu ekspery­
m entów, m ających n a  celu w yw ołanie drgań skorupy 
księżycowej, w  w yniku upadku n a  pow ierzchnię K się­
życa elem entów  rak ie ty  S atu rn  oraz sta tku  LM. P o ­
nadto załoga Apollo 14 zainstalow ała na powierzchni 
Księżyca urządzenie, k tó re  na sygnał z Ziemi w ystrze­
liło szereg pocisków; w ybuchających w  różnych odle­
głościach od sejsm om etrów . Sygnały sejsmiczne, po­
w stałe w  w yniku tych eksperym entów, docierały z róż­
nych odległości do trzech czynnych wówczas sejsm o­
m etrów  — na Oceanie Burz (Apollo 12), na wyżynie 
F ra  M auro (Apollo 14) oraz na terenie Bagna Zgnili­
zny (Apollo 15). Określono czas dotarcia fa l sejsm icz­
nych do poszczególnych sejsm om etrów  oraz zanoto­
w ano liczne odbicia fal. P rzy okazji odkryto dziwne 
zjawisko, nie znane w  przypadku trzęsień Ziemi 
fale  sejsmiczne, pow stałe w  w yniku upadku różnych 
elem entów  rak ie t i LM na powierzchnię Księżyca, 
ulegają w ielokrotnym  odbiciom. Np. po upadku na po­
w ierzchnię Księżyca członu sta tk u  LM (Apollo 12) sko­
ru p a  księżycowa drgała przez pół godziny, po upadku 
trzeciego członu rak ie ty  S atu rn  (Apollo 13) drgania 
trw ały  blisko 4 godziny. Przyczyną tego dziwnego z ja ­
w iska je s t praw dopodobnie zalegająca na powierzchni 
Księżyca bardzo g ruba w arstw a gruzu skalnego, osią­
gająca niekiedy setk i m etrów  grubości.

W w yniku  doświadczeń sejsmicznych udało się 
określić grubość skorupy księżycowej na obszarze 
Oceanu Burz. Uzyskano przy tym  dane o budowie w e­
w nętrznej Księżyca do głębokości ok. 356 km. S tw ier­
dzono przy tym, że Księżyc podobnie jak  Ziem ia m a 
budow ę w arstw ow ą. Skorupa jego składa się z dwóch 
w arstw , przy czym różnią się one od siebie gęstością 
skał. P rędkość fa l sejsm icznych w zrasta  od pow ierzch­
ni Księżyca do głębokości ok. 10 km  z 0,1 km /sek do 
5 km /sek. Na głębokości 25 kilom etrów  spotykam y 
pierw szą pow ierzchnię nieciągłości, po czym prędkość 
fa l sejsm icznych w zrasta  do 7 km /sek. Prędkość ta  nie 
zm ienia się aż do głębokości 65 km. Tu znajduje się

druga pow ierzchnia nieciągłości, a jednocześnie i pod­
staw a skorupy księżycowej.

P orów nując otrzym ane dane z ziem skim i ustalono, 
że od pow ierzchni księżycowej do głębokości 1 albo 
2 kilom etrów  znajdu je się w arstw a tzw. g run tu  księ­
życowego. W skład jego wchodzi gruz skalny, m a te ­
ria ły  pyroklastyczne, brekcje itp. Poniżej tej w arstw y 
do głębokości 25 km  rozciąga się w arstw a bazaltowa.

Poniżej następuje gw ałtow ny w zrost gęstości skał, 
odpowiadających praw dopodobnie ziemskim skałom  
typu piroksenitów , gabrom', nory tom  oraz anortozy- 
tom. W arstw a ta  kończy się n a  głębokości 65 km. Bez­
pośrednio pod nią w ystępuje tzw. płaszcz księżycowy, 
którego gęstość odpow iada oliwinom bogatym  w  m ag­
nez. Prędkość fa l sejsm icznych przekracza tu  9 km /sek. 
Nie udało się ustalić jeszcze grubości płaszcza, an i s ta ­
nu, w  jakim  znajdu je się jąd ro  księżycowe. Z o trzy ­
m anych danych w ynika, że do głębokości ok. 500 km  
w nętrze Księżyca jest p raw ie kom pletnie wygasłe. P o ­
niżej tej granicy panu je  jeszcze praw dopodobnie w y ­
soka tem peratura , o czym św iadczyłyby w strząsy se j­
smiczne skorupy oraz wyziewy gazowe z kraterów .

C harak ter skał, budujących skorupę księżycową, 
badany był za pomocą ap a ra tu r  sztucznych satelitów , 
stacji autom atycznych oraz w  ram ach p ro jek tu  A pol­
lo. Pierw sze badania g ru n tu  księżycowego oraz drob­
nych odłamków skalnych przeprow adzonon za pomocą 
stacji autom atycznych L una 9 i 13 oraz za pomocą 
Surveyorów. S tacje te  przesyłały na Ziemię obrazy 
telew izyjne g run tu  i odłam ków skalnych, pozw alając 
w  ten  sposób poznać charak te r niektórych skał. A pa­
ra tu ra  Łuny 13 oraz Surveyorów  pozwoliły ustalić n ie ­
k tó re  własności m echaniczne grun tu  księżycowego. 
Prócz tego Surveyory pozwoliły ustalić skład chemicz­
ny skał, w ystępujących n a  teren ie zarówno „m órz”, 
jak  i lądów. Po raz pierw szy stw ierdzono wówczas, 
że obszary „m orskie” zbudow ane są głównie z baza l­
tów, wyżyny z anortozytów . Analizę chem iczną g ru n ­
tu  księżycowego przeprowadzono rów nież za pomocą 
apara tu ry  zainstalow anej n a  autom atycznym  pojeżdzie 
Łunochod 1.

Dokładniejsze i bardziej w szechstronne badania skał 
księżycowych rozpoczęto dopiero wówczas, gdy na 
Ziem i znalazły się próbki skał księżycowych przyw ie­
zionych przez astronautów  Apollo, a następnie przez 
Łuny 16 i 20. Dopiero teraz można było określić typy 
skał, ich skład m ineralny, chemiczny, jak  również 
i wiek.

M isje Apollo przywiozły próbki skał księżycowych 
zarówno z obszarów „m orskich” (Apollo 11, 12 i 15) 
jak  i wyżynnych (Apollo 14, 15 i 16). Łuna 16 dosta r­
czyła próbkę g run tu  z M orza Obfitości, a Łuna 20 
z obszaru wyżynnego. Skały te  zostały dostarczone do 
laboratoriów  w ielu  ośrodków naukow ych na świecie.

W czasie m isji Apollo 15 w ykorzystano również 
zjaw isko fluorescencji skał księżycowych pod w p ły ­
w em  prom ieni rentgenow skich w ysyłanych przez S łoń­
ce. W w yniku b raku  atm osfery  na Księżycu prom ie­
nie te  uderzają bezpośrednio o jego pow ierzchnię po ­
budzając atom y m aterii księżycowej do fluorescencji. 
A paratu ra  zainstalow ana na pokładzie s ta tku  Apollo 15

2*
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T a b e l a  1

Stosunek Al/Si w skałach różnych obszarów Księżyca. Dane 
uzyskane za pomocą rentgenowskiego spektrometru fluores­

cencyjnego Apollo 15

Obszar Stosunek Al/Si

Morze Pogody 0,29 ±0,02
Morze Deszczu 0,29±0,04
Morze Kryzysów 0,37±0,01
Morze Spokoju 0,36±0,03
Morze Obfitości 0,38 ±0,04
Morze Smytha 0,37 ±0,05
Obszar Rowu Archimedesa

(Morze Deszczów) 0,32 ±0,02
Apeniny 0,48 ±0,01
Góry Haemus 0,44±0,06
Wyżyna na E od Morza Pogody 0,42 ±0,05
Wyżyna na W i na S od Morza

Kryzysów 0,60 ±0,07
Wyżyna między Morzem Kryzysów

a Morzem Smytha 0,59 ±0,07
Wyżyna między Morzem Smytha

w kraterem Ciołkowskiego 0,65 ±0,09
Wyżyna na E od Morza Obfitości 0,73 ±0,14
Wyżyna na E od krateru Ciołkowskiego 0,78 ±0,15
Obszar na N od Doliny Schrótera

(Ocean Burz) 0,37 ±0,04
Obszar na NE od Doliny Schrótera

(Ocean Burz) 0,32 ±0,06

re jestrow ała  prom ienie w ysyłane przez poszczególne 
atom y, w  w yniku  czego otrzym ano w idm a p ierw iast­
ków  wchodzących w  skład m inerałów  na powierzchni 
Księżyca. Na podstaw ie tej m etody poznaczono m. in. 
stosunek Al/Si w  skałach różnych obszarów pow ierzch­
ni Księżyca (tab. 1).

W yniki tych wszystkich badań  pozwoliły n a  do­
k ładniejsze rozpoznanie budowy dwóch zasadniczych 
jednostek  geologicznych Księżyca — wyżyn oraz 
„m órz”. D okładniej określono teraz różnice w  składzie 
chemicznym , m ineralnym , petrograficznym  oraz różn i­
ce w ieku.

W yżyny księżycowe stanow ią starsze elem enty sko­
rupy. N ajw iększe m asywy skalne na w yżynach tw o­
rzą  bazalty , będące produktem  w ybuchów  w ulkanów  
wyżynnych. B azalty te  tw orzą potoki, nak łada jąc  się 
n a  siebie albo w ystępują w  postaci in truz ji (ryc. 1 , 2).

Bazalty w yżynne różnią się od bazaltów  „m orskich” 
(zarówno składem  chemicznym, jak  i wiekiem). W b a ­
zaltach w yżynnych dom inuje w śród pierw iastków  glin, 
a w śród m inerałów  plagioklazy. Spotykam y tu  rów ­
nież wyższą zaw artość pierw iastków  śladowych niż 
w  bazaltach „m orskich”. W iek bazaltów  w yżynnych 
określono na 4,3 - 4,4 m iliardy la t (tab. 2).

Z ostatnich badań  w ynika, że anortozyty w ystępu­
ją  lokalnie, nie tworząc, jak  p ierw otnie przypuszczano, 
większych m asyw ów  w  skorupie księżycowej. L okal­
nie również w ystępują g ran ity  (tab. 3), gabra, ryolity  
itp. Na w yżynie F ra  M auro znaleziono również skały 
m etam orficzne, m. in. hornfelsy.

„M orza” księżycowe są elem entam i m łodszymi sko­
rupy  księżycowej. W ypełniają one głębokie kotliny 
o różnych kształtach . B adania przeprow adzone sondą 
laserow ą Apollo 15 pozwoliły stw ierdzić, że „m orza” 
stanow ią głębokie baseny^ których pow ierzchnia leży 
k ilka tysięcy m etrów  poniżej średniej pow ierzchni w y­
żyn. „M orza” księżycowe utw orzone są przez liczne, 
nak ładające się n a  siebie potoki lawy bazaltow ej. B a­
za lty  „m orskie” różnią się od w yżynnych wyższą za ­
w artością żelaza oraz dom inow aniem  piroksenów  nad 
innym i m inerałam i.

O bserw acje poczynione przez astronautów  Apollo 15 
na te ren ie  Szczeliny H adleya pozwoliły ustalić, że

Ryc. 1. Szczyt H adleya (4400 m) w  łańcuchu A penin 
księżycowych. W idoczne w yraźnie w arstw ow anie  skał, 
budujących m asyw  górski. W arstw y skalne zapadają 
tu  w  k ie ru n k u  zachodnim , tj. w  k ie ru n k u  Bagna Z gni­

lizny. Fot. Apolio 15, sierp ień  1972

Ryc. 2. S reb rna O stroga (800 m) — szczyt w  A peni­
nach  księżycowych. W arstw ow anie tego m asyw u zw ią­
zane jest praw dopodobnie z szeregiem  potoków b a ­
zaltowych, nak ładających  się n a  siebie. U pad w arstw  
jest tu  przeciw ny do k ie runku  w arstw  szczytu H ad ­

leya. Fot. Apollo 15, sierp ień  1972



T a b e l a  2

Skla'd chemiczny bazaltów księżycowych wyżyn i „mórz“ w % wagowych
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Tlenki

Bazalty wyżynne Bazalty „morskie”

F ra Mauro 
Apollo 14

Bagno Zgnił. 
Apollo 15

Morze Spokoju 
Apollo 11

Ocean Burz 
Apollo 12

S i0 2 47,58 50 40,90 45,58
TiO, 1,51 2 10,12 3,91
AI2O3 18,79 18 11,25 9,64
FeO 9,97 9 18,67 20,23
MnO 0,14 — 0,22 0,25
MgO 9,07 6 6,95 10,28
CaO 11,05 10 11,13 9,85
N a20 0,88 1,0 0,51 0,35
k 2o 0,62 0,8 0,22 0,07
p 2o . 0,34 0,7 0,13 0,13

„m orza” zbudow ane są rzeczywiście z płasko leżących 
n a  sobie w arstw  bazaltu  (ryc. 3). Ponadto stwierdzono, 
że m iędzy jednym  w ylew em  a drugim  następow ał 
okres krzepnięcia lawy, a następnie dość długi okres 
w ietrzenia, gdyż poszczególne potoki oddzielone są od 
siebie g rubą w arstw ą zw ietrzeliny bazaltow ej. G ru­
bości poszczególnych potoków bazaltow ych dochodzą 
niekiedy do 10 m etrów . W w yniku specyficznego w ie­
trzen ia  term icznego poszczególne potoki bazaltow e 
w  odsłonięciach n a  stokach obserwowanych szczelin 
rozpadają się na olbrzym ie bloki, o średnicy n ierzad­
ko osiągającej 10 m etrów . Takie olbrzym ie głazy m o­
żna zaobserwować na dnie Szczeliny H adleya u stóp 
odsłonięć potoków bazaltow ych (ryc. 4). Wiek bazal­
tów  „m orskich” określono na 3,7 - 3,2 m iliardy lat.

Prócz bazaltów  znaleziono na obszarach „m orskich” 
jeszcze następujące typy skał: gabra, noryty, trokto- 
lity, doleryty, g ran ity  oraz ryolity.

U stalenie składu chemicznego i m ineralnego skał 
księżycowych i określenie w ieku poszczególnych skał

Ryc. 3. O dkryw ka w  ścianie Szczeliny Hadleya. W i­
doczne są tu  w yraźnie potoki lawy bazaltow ej, ułożo­
ne zupełnie poziomo. Zbocze szczeliny usłane jest licz­
nym i głazam i, staczającym i się w  k ierunku  dna. Fot.

Apollo 15, sierpień 1972

pozwoliły na bardziej precyzyjne odtw orzenie historii 
Księżyca. Dziś już nie ulega najm niejszej w ątpliw o­
ści, że Księżyc je s t odrębną p lanetą( pow stałą n ieza­
leżnie od Ziemi. Na pow ierzchni jego zachowały się 
doskonale poszczególne stadia jego ewolucji. H istorię 
Księżyca możemy z grubsza podzielić na dw a w ie l­
kie okresy: 1 . okres tw orzenia się pierw otnej skorupy, 
której fragm enty  oglądam y dziś na wyżynach, oraz
2. okres tw orzenia się „m órz” księżycowych.

A m erykański geolog P. D. L o w m a n  w  swej p ra ­
cy pt.: The geologie evolution of the Moon („Journal 
of Geology”, 1972) w ydziela w granicach tych dwóch 
wielkich okresów cztery stad ia ewolucyjne Księżyca. 
A utor stw ierdza, że Z iem ia i Księżyc pow stały w  tym  
sam ym  czasie i niezależnie od siebie. Samo form ow a­
nie się globu księżycowego miało bardziej charak ter 
astrofizyczny niż geologiczny. Nie ulega najm niejszej 
wątpliwości, że Księżyc był na początku swego is t­
n ien ia  rozpalonym  globem, który dopiero stopniowo 
pokryw ał się g rubą skorupą. Nie w iem y jednak  czy 
Księżyc od początku towarzyszył Ziemi i jak i był m e­
chanizm  pow staw ania planet. Wg Low m ana w  p ie rw ­
szym  stadium  ew olucyjnym  Księżyca (4,7 - 4,6 m ilia r­
dy la t temu) form ow ała się skorupa księżycowa. N a­
stępne stadium  (4,6 - 3,7 m iliardów  la t temu) obejm u-

Ryc. 4. Dno Szczeliny H adleya z licznym i głazami, 
sypiącym i się z odsłonięć w  ścianach szczeliny. Ś red ­
nica tych głazów osiąga niejednokrotnie 10 m etrów . 

Fot. Apollo 15, sierpień 1972



70

T a b e l a  3

Skład chemiczny granitów księżycowych w % wagowych

Tlenki

Ocean Burz 
Apollo 12 
n r próbki 
12033,83

Ocean Burz 
Apollo 12 
n r próbki 
12032,56

Fra Mauro 
Apollo 14 
nr próbki 
14321,17

Bagno Zgnił. 
Apollo 15 
nr próbki 

15023,2

SiO» 80, 70 71 78
TiO» 0,6 0,3 0,8 —

a i2o 3 17 14 14 12
FeO 1,1 4,1 1,0 1,2
CaO 0,9 ‘ 3,0 0,4 1,1
MgO 0,07 0,8 0,4 0,05
N a20 1,0 1,7 0,1 0,8
KoO 6,1 6,8 7,9 6,4
BaO 1,1 1,0 0,8 0,4

je  pierw szy m iliard  la t istn ien ia skorupy i ostateczną 
jej konsolidację. Okres ten  jest szczególnie in te re su ­
jący dla geologów,-gdyż w szelkie św iadectw a proce­
sów geologicznych działających na przestrzen i p ie rw ­
szego m iliarda la t na Ziem i zostały daw no zniszczo­
ne. O kres ten nazw ano prem orskim . Na przestrzeni 
tego okresu nastąpiło  ostateczne uform ow anie się sko­
rupy księżycowej, a następnie pow stała sieć spękań 
o k ierunkach  NE oraz NW. S pękania te  m ają  c h a rak ­
te r rowów tektonicznych, przecinających wyżyny, po­
łożone na południow ej półkuli Księżyca. Z tego okresu 
pochodzą rów nież głębokie baseny w  skorupie k s ię ­
życowej, k tó re  potem  zostały w ypełnione law ą; tw o­
rzącą tzw. „m orza”.

W trzecim  stadium  (3,7 - 3,2 m iliardy  la t tem u) tw o­
rzyły  się w ielk ie „m orza” księżycowe, w  w yniku  p ra ­
w dopodobnie głów nie w ylew ów  szczelinowych albo też 
arealnych. „M orza” skup ia ją  się głów nie po stron ie 
Księżyca zwróconej ku  Ziemi. To ich charak te ry stycz­
ne zgrupow anie oraz w ynik i bad ań  sejsm icznych su ­
geru ją , że „m orza” pow stały głów nie w  w yniku p rzy ­
pływ ów  skorupy księżycowej pod w pływ em  pola g ra ­
w itacyjnego Ziemi.

O statn ie stadium  (3,2 m iliardy  la t tem u - dziś) ch a­
rak te ry zu je  się pow staw aniem  w ielkich  k ra te ró w j o to­
czonych prom ieniam i, jak  rów nież pow staniem  k ra te ­
rów  n a  „m orzach”. P ow stają  tu  rów nież liczne szcze­
liny itp .; ale zasadnicze zarysy m orfologii pow ierzchni

pozostają nie zm ienione. Ten b rak  zm ian jest w y n i­
k iem  przede w szystkim  zam ierania procesów endoge- 
nicznych Księżyca. Na pow ierzchni jego pow staje g ru ­
ba w arstw a zw ietrzeliny, zalegającej zarówno rów ni­
ny, jak  i stoki k raterów . Jedynym  czynnikiem, powo­
dującym  usuw anie w arstw  zw ietrzeliny ze zboczy jest 
g raw itacja .

Do ogrom nie in teresu jących  form  należą liczne m a ­
łe k ra te rk i, k tórych m iliony w ystępują na pow ierzch­
ni „m órz” księżycowych. Niektórzy badacze sugerują, 
że pow stały one w  w yniku padania na pow ierzchnię 
K siężyca m eteorytów . A m erykański geolog dr J. 
G r e e n obserw ow ał identyczne form y na stokach 
w ulkanów  H aw ajów  i innych obszarów w ulkanicz­
nych. K ra te rk i takie pow stają na tych obszarach 
w  w yniku upadku  licznych bomb w ulkanicznych.

O bserw acje poczynione na pow ierzchni m artw ego 
i zastygłego św iata Księżyca m ają dla geologów o l­
brzym ie znaczenie. Pozw alają nam  one poznać lepiej 
historię naszej p lanety  z okresu, kiedy nie m iała je ­
szcze powłoki hydrosfery  i kiedy nie istniało jeszcze 
na niej życie organiczne. O braz pow ierzchni Ziemi 
w je j wczesnych stadiach rozw oju m usiał bardzo p rzy­
pom inać ten  zam arły  k rajobraz  księżycowy. Z drugiej 
strony, znajom ość obecnie zachodzących n a  Ziemi p ro ­
cesów geologicznych, które bez przerw y ksz ta łtu ją  je j 
pow ierzchnię, pozwala nam  zrozumieć niejedną za­
gadkę z h istorii Księżyca.

STEFAN MYCZKOW SKI (Kraków)

JU B IL E U S Z  STU LECIA . Ś W IA T O W E J OCH RONY PR ZY R O D Y

W rzesień roku  1972 był bogaty w  historyczne w y ­
darzen ia ochrony przyrody w świecie. N iestety, spo­
łeczeństw o polskie, w  k ra ju , k tóry  jest jednym  z in i­
cjatorów  pow ołania M iędzynarodow ej Unii O chrony 
P rzyrody  (IUCN), nie dowiedziało się niczego o tym  
ani z prasy, ani z rad ia  czy telew izji, n ie poinform o­
w ane przez kom peten tne czynniki jak  P aństw ow a R a­
da O chrony P rzyrody  czy K om itet O chrony Ś rodow i­
ska Człowieka PAN. Jako  uczestnik owych ogólno­

św iatow ych spotkań aktyw u ochrony przyrody na za­
proszenie IUCN, UNESCO oraz A m erykańskiej Służby 
P arków  N arodow ych (National P ark  Service), p ragnę 
w stępnie przekazać najw ażniejsze inform acje.

W  dniach od 4 do 8 w rześnia w  uniw ersyteckim  
m ieście London, w e w schodniokanadyjskim  stanie O n­
tario , odbyło się spotkanie m iędzynarodow e nauczy­
cieli akadem ickich i licealnych w  zakresie dydaktyki, 
edukacji i w ychow ania w  dziedzinie w iedzy o środo-



w isku przyrodniczym . W naradzie w spółorganizow a­
nej przez W ładze tam tejszego U niw ersytetu W estm in- 
ste r College oraz K om isję Edukacji IUCN, uczestni- 

' czyli reprezentanci 30 krajów  w  liczbie ponad 120 dy­
daktyków  ochrony przyrody. P rotektorem  spotkania 
był Rząd K anady reprezentow any przez senatorów  te ­
go kraju .

Na konferencji przedstaw iłem  referaty  o zakresie 
i k ierunkach  nauczania ochrony przyrody w  Polsce 
oraz o Podyplom ow ym  Studium  Ochrony Przyrody 
naszego W ydziału. Ponadto wygłosiłem pogadanki 
o polskich parkach narodow ych i rezerw atach oraz 
zasobach przyrody ojczystej. Na prośbę doc. d r T. 
S z c z ę s n e g o  z W arszawy, k tóry  nie mógł uczest­
niczyć w  tej konferencji pomimo zaproszenia i zgło­
szonego refera tu , przedstaw iłem  także jego m ateriały
0 ruchu edukacyjnym  ochrony przyrody w Polsce.

W dniach od 9 do 16 w rześnia w  słynnym  ośrodku 
turystyczno-w ypoczynkow ym , a zarazem  i P arku  N a­
rodowym  Banff, w  zachodniokanadyjskim  stanie A l­
b erta  w  Górach Skalistych (Canadian Rockies), odby­
ły się inne im prezy m iędzynarodow e IUCN jak  l l th  
G eneral Assembly (Kongres Generalny) oraz 12th 
Technical M eeting (Spotkanie Robocze). Uczestniczy­
ło w  nich około 370 przdstaw icieli z 53 narodów  św ia­
ta oraz zarządy k ilkunastu  organizacji m iędzynarodo­
w ych jak  ONZ, UNESCO, FAO, a także światowych
1 narodow ych służb ochrony przyrody, k tóre naw et nie 
sposób tu  w szystkie wym ienić. K onferencja odbywała 
się pod p ro tek toratem  Rządu K anady i O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Była to jedyna z om awianych przeze m nie konfe­
rencji, w  której nie sam tylko reprezentow ałem  P o l­
skę. Towarzyszył mi doc. d r K. Z a r z y c k i  z K ra ­
kowa delegowany tam  na okres tygodnia przez Polską 
A kadem ię Nauk. Reprezentow aliśm y następujące in ­
sty tucje polskie — członków IUCN: Polskie Tow arzy­
stwo Leśne, Polskie Towarzystwo Botaniczne, Polską 
A kadem ię Nauk, P aństw ow ą Radę Ochrony P rzyro­
dy, In s ty tu t Zoologiczny PAN oraz Ligę Ochrony 
Przyrody.

T em atyka obrad objęła zagadnienia statutow e IUCN, 
w ybór nowych w ładz — prezesem  obraliśm y prof. dr 
J. K u e n e n a, D yrektora In stitu t for N aturę M ana­
gem ent (Inst. Zagospodarowania Przyrody) w A rnhem , 
Holandia. Ponadto dyskutow ano zagadnienia tak tyk i 
i polityki IUCN w ochronie rezerw atow ej, gatunkow ej 
oraz zasobów przyrody św iata. Podziw  budziła kon ­
sekw entna i m ądra  tak ty k a  oraz doskonałe przygoto­
w anie k rajów  rozw ijających się, przede wszystkim 
afrykańskich . Jako  niew ątpliw y dowód uznania, ze­
bran i uchw alili m iejsce następnego G eneral Assembly 
IUCN za trzy  la ta  w  Z aire  czyli Kongo K inshasa.

N astępnie już sam  reprezentow ałem  kraj w  głów­
nej jubileuszow ej konferencji Stulecia Parków  N aro­
dowych Św iata, k tó ra  w  dniach od 18 do 21 w rześnia 
odbyła się w  najstarszym  parku  narodow ym  Yellow- 
stonie w  USA. W uroczystości owej: C entennial of 
W orld N ational P ark s wzięło udział ponad 2500 przed­
staw icieli przeszło stu  narodów. Reprezentow ali oni 
służby istniejących parków  narodowych w  ilości po­
nad 1200. W idok ponad stu  sztandarów  narodowych 
pow iew ających w  uroczysku Madison Junction w  Y el­
lowstone, gdzie przed całym wiekiem  pionierzy i od­
kryw cy pod przew odnictw em  W a s b u r n a  podjęli 
pierw szą konsekw entną m yśl powołania tu  parku  n a ­
rodowego „dla pożytku i szczęścia ludzkości” był do-

Ryc. 2. Olbrzymie sta re  schronisko turystyczne Old 
F aith fu l Lodge w  Yellowstone National Park. Tu od­
byw ała się w  dniach od 18 do 21 w rześnia 1972 r. kon­
ferencja S tulecia Parków  Narodowych Św iata (Cen­

tennial of W orld National Parks)

praw dy niezwykły. O godz. 19,00 zapłonęło olbrzym ie 
ognisko w  tym  samym historycznym  m iejscu co i przed 
s tu  laty. Obradom  przewodniczyła M ałżonka P rezy­
denta USA P ani P a t Nixon, gubernatorzy stanów  
Wyoming, M ontana, Idaho i Newada, kilku am ery­
kańskich kongresm anów  i inne osobistości. P rzedsta­
w iciele Zw iązku Radzieckiego ofiarow ali posążek żu ­
b ra  oraz inne unikalne eksponaty przyrodnicze. Ja  
m iałem  ze sobą polskie w ydanie książki ' profesora 
W ładysława S z a f e r a :  Yellow stone  — kraj gorących 
źródeł i n iedźwiedzi, (Wyd. Książnica Atlas, Lwów 
1929), którą wcześniej przedstaw iłem  plenum  konfe­
rencji, a k tóra została następnie uroczyście przyjęta

Ryc. 1. Typowy wysokogórski k rajobraz Gór S kali­
stych (Rocky M ountains) z charakterystyczną leśno- 
-skalną granicą lasu. B rak krzewiastego p ię tra  sub- 

alpejskiego
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Ryc. 3. Młode rysie kanadyjsk ie w e w nętrzu  w ypróch- 
niałego pn ia-o lbrzym a

przez w ładze N ational P a rk  Service USA dla Biblio­
tek i M uzeum  Y ellowstone N ational P ark .

Sam e opisane uroczystości jubileuszow e w raz z do­
datkow ym i im prezam i jak  ba le t młodzieży, i b a rbeąue  
zorganizow ane przez k lub  kowboyów „O dessa” z Ne- 
w ady w  M adison Junction , poprzedziła trzydniow a 
k onferencja w  słynnym  ośrodku Old F a ith fu l Lodge, 
otoczonym przez gejzery i bajeczną przyrodę Y ellow ­
stone, gdzie n iem al wyczuwałem  ślady M ojego M i­
strza, p rofesora W ładysław a S zafera sprzed 46 lat. 
W ypowiedzi dotyczyły głównie dorobku św iatow ej 
ochrony rezerw atow ej, przy  czym przedstaw iłem  ta k ­
że i spraw y naszej ojczystej przyrody.

W  przyległym  przestrzennie do Y ellow stone P a rk u  
N arodow ym —olbrzym ie G rand Teton, ob radow ała z k o ­
lei w  dniach od 21 do 27 w rześnia D ruga Św iatow a 
K onferencja P arków  N arodow ych (Second W orld Con- 
ference on N ational P arks). P ierw sza tak a  k o n fe ren ­
cja odbyła się w  S eattle  w  USA w  roku  1964. 
W  G rand  Teton NP w  ośrodku Jackson  L ake Lodge 
Moose w  W yom ing ponad 400 uczestników  obrad  r e ­
prezen tu jących  82 narodow ości było podejm ow anych 
uroczyście przez najpotężniejszą w  św iecie ad m in i­
strac ję  ochrony przyrody, ja k ą  je s t przeszło 600-ty- 
sięczna N ational P a rk  Service USA — najw ażniejszy  
d epartam en t w  M inisterstw ie S praw  W ew nętrznych 
tego k ra ju  (The U nited  S tates D epartm en t of the 
In terior).

N aukow a tem atyka te j konferencji zebrana w  po ­
nad 80 refera tach  objęła św iatow ej rang i zagadnienia 
służb ochrony przyrody A m eryk: północnej i po łud­
niow ej, Eurazji, A fryki, A ustralii i Oceanii. D yskuto­
w ane były  — w łaściw e lub  nie — drogi rozw oju p rze ­
strzennego i zagospodarow ania rezerw atow ego obsza­

Ryc. 4. Niedźwiedź czarny w  czasie poobiedniej sjesty

rów  chronionych, charakteryzow ano ich stan  obecny, 
służby: polityczną, turystyczno-w ypoczynkow ą, w ycho­
wawczą, edukacyjną, gospodarczą, naukow o-dośw iad- 
czalną; eksperym entalną oraz wzorcową i in.

Spraw y politycznej i gospodarczej w spółpracy n a ­
rodow ej, dla k tórej jedną z podstaw  może być św ia­
tow a ochrona rezerw atow a, budziły najwyższe za in ­
teresow anie. Mówiono w prost o możliwości rozbudo­
wy pokojowej przyszłości św iata na drodze m iędzy­
narodow ych akcji ochrony przyrody. Dla racjonalnej 
ochrony przyszłości cywilizowanego św iata p rzedsta­
wiono p ark i narodow e jako obszary regeneracji sił 
i czynnik równow ażący zniszczenia cywilizacyjne b io­
sfery, um ożliw iający odbudowę przyrody zdew asto­
w anej i w ychow anie młodzieży w  obliczu natu ra lnej 
przyrody, co podkreślono jako czynnik niezwykłej 
w artości.

Dużą troską objęto spraw ę efektyw nej ochrony 
owych resztek  n a tu ra lne j przyrody, jak ie  pozostały 
w  obszarze całego św iata. Baczną uwagę skupiły  za ­
gadnien ia w łaściw ej in te rp re tac ji w yników  badań  
i skutków  gospodarow ania, czym zajm ują się obecnie 
specjalne in sty tu ty  i kated ry  uniw ersyteckie. Z ajm ują 
się one budow ą teorii w iedzy o środow isku p rzyrod­
niczym, jego kształtow aniu  i ochronie oraz p rak tycz­
nem u w drażan iu  wyników.

Jednakże główną uwagę skupiono chyba znowu na 
spraw ach  edukacji i w ychow ania w  ochronie p rzyro ­
dy. Spraw y przygotow ania m łodych pokoleń do pod­
jęcia w alk i o ochronę przyszłości budziły niezw ykle 
żywy oddźwięk. Oczywiście nie zaniedbałem  żadnej 
okazji, ażeby przedstaw ić i nasz dorobek, niem ały 
przecież w  nauczaniu  ochrony przyrody i nasze m e­
tody m iędzyuczelnianej w spółpracy w  te j dziedzinie. 
Z wieczornych prezen tacji przezroczy o zasobach p rzy ­
rody, szkoleniu, ochronie rezerw atow ej, gatunkow ej 
i o zm ienności krajobrazów  całej ziemi, korzystały 
ogrom ne ilości słuchaczy. Nie zabrakło tam  także i se ­
rii pokazów naszej polskiej przyrody i zagadnień jej 
ochrony.

W p rasie  zagranicznej om ówione tu  pokrótce kon­
ferencje  budziły  szeroki rozgłos. Tym dziwniejsze w y­
daje  się zupełne pom inięcie ich m ilczeniem  w  polskich 
środkach propagandy i masowego przekazu. Na prośbę 
przedstaw icieli p rasy  i rad ia  USA nagrałem  parę w y­
powiedzi dotyczących daw nej i współczesnej w spół­
pracy po lsko-am erykańskiej w  ochronie przyrody, 
polskiego w kładu  do św iatow ej ochrony przyrody oraz 
organizacji i kom petencji polskich czynników ochro­
ny przyrody.

Ryc. 5. B aran skalny  (Bighorn) w P ark u  Narodowym  
B anff w  K anadzie
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N a wcześniejsze jeszcze zaproszenie W ładz U niw er­
sy te tu  w  S eattle  (U niversity of W ashington College of 
Foresty  Resources) po zakończeniu serii owych kon ­
ferencją wygłosiłem tam  cykl w ykładów  dla studen­
tów  o polskich parkach  narodowych, zmienności geo­
graficznej środow iska przyrodniczego Polski oraz o sy- 
nekologii lasów polskich. W ykłady ilustrow ałem  licz­
nym i przezroczami, k tóre są moim  zdaniem  nieod­
zowne w  współczesnej dydaktyce i propagandzie m ię ­
dzynarodowej. Przezrocza wszędzie budziły żywsze za­
in teresow anie aniżeli film y dokum entacyjne.

K onferencje były tak  um iejętn ie zorganizowane, że 
mogłem zwiedzić W odospady Niagary, W ielkie Jezio­
ra  i okolicę, park i narodow e: Banff, Jasper, Yellow­
stone, G rand Teton, O lympic oraz M ount Rainier, po­
nadto  ogrom ne obszary p rerii w  południowej Albercie 
i północnej M ontanie, szereg m iast, ośrodków szkole­
niowych ochrony przyrody i zobaczyć, a także opisać 
lub sfotografować najbardzie j ucywilizowane oraz 
najlepiej przyrodniczo zachowane obszary południowej

D R O B I A Z G I  P

W Harbutowicach jest niejeden cis

Drzew a „pom niki” od daw na przyciągały uwagę 
uczonych oraz tu rystów -krajoznaw ców . Ginące okazy 
sta ją  się przedm iotem  ożywionych dyskusji i  roz­
praw . L ite ra tu ra  naukow a i przew odnikow a (popu­
larna) n ie  u jm u je  jednak  w szystkich okazów. Tak 
jest w  w ypadku cisa T axus baccata. W województw ie 
krakow skim , na te ren ie  pow iatu myślenickiego, we 
wsi H arbutow ice w  k ilk u  przysiółkach położonych 
na stokach Babicy zachow ały się okazy drzewa, k tó ­
rego rozprzestrzenienie w  daw nej Polsce było większe. 
Zainteresow anie tym i egzem plarzam i okazał już sto 
la t wstecz uczony, k tó ry  im ię Polski rozsław ił na in ­
nych kontynentach  — M arian  R a c i b o r s k i  (1864— 
1917). W rozpraw ach  naukow ych naw oływ ał, aby 
okazy przyrody żywej lub  m artw ej w  celu jej ra to w a­
nia nazyw ać im ionam i w ielkich ludzi itd. K ontynu­
ując jego w skazania — w łaśnie cis w  H arbutow icach 
nazw ano im. Raciborskiego. Je s t to okaz liczący ponad 
2000 lat. Powoli zam iera. Jego pień już n ie  jest tak  
olbrzym i, jak  przed latam i. Rośnie na polu zagrody 
W incentego Golonki. Ogrodzony, opatrzony napisem  
„pom nik p rzyrody” ginie w  oczach. Obok rośnie w nuk 
tam tego, bo liczący około 1200 lat, drugi okaz. Ogro­
dzone, ale osam otnione z innej opraw y drzew, k rze­
wów, atakow ane w iatram i, nieocienione — uległy za­
grożeniu. Osiedle nazyw a się Chodników. Wznosi się 
na w ierzchow inie przy szlaku turystycznym . M yliłby 
się ten, k to  by sądził, że na tych cisach kończy się ich 
w ystępow anie w  te j wsi. Rosną w  H arbutow icach 
dalsze cztery okazy, co p raw da młodsze, ale dobrze 
się trzym ają . W trżech osiedlach (przysiółkach) można 
spotkać okazy ginące drzew . Oto w  osiedlu K oza- 
ków ka n a  gospodarstw ie Kocańdy rośnie okazały cis, 
k tóry  zasadził przed s tu  la ty  Franciszek Kocańda. 
W osiedlu B atorów ka jest inny okaz posadzony przez 
W ładysław a Ziem ię i na Szczerbakówce na polu 
gospodarza K oska rosną dw a okazy, k tó re  posadził

Ryc. 6. Koza śnieżna w  kanadyjskich  Górach S kali­
stych

K anady i północnej połaci Stanów  Zjednoczonych. 
M ateriały  te  i dokum entacja zostaną przedstaw ione 
polskiem u społeczeństwu w  m iarę ich opracowywania.

R Z Y R O D N I C Z E

M ikołaj Kosek. Czyżby tu  przem ów iła m ądrość ludu 
naszego? Czy doszukiwać będziem y się wpływów  agi­
tac ji za ochroną drzew  pom ników  prow adzoną bądź 
przez samego Raciborskiego, bądź przez szerm ierzy 
idei ochrony ginących gatunków , których działalność 
m iała miejsce w  końcu X IX  wieku.

N ie ulega wątpliwości, iż w  okresie la t m łodzień­
czych, gdy Raciborski przebyw ał w  K rakow ie, byw ał 
częstym  gościem w  tych stronach. Mógł rozm aw iać 
z tu tejszym  ludem  i uśw iadam iać ich. Drzewa m ają  
ponad 80 lat. Nie są tak im  zabytkiem  jak  cis R aci­
borskiego, ale sam fakt, że wyrosły, owocują, są już 
zabytkiem  godnym zainteresow ania.

3
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U rocza opraw a przysiółków  — lasy, s ta ra  zabudo­
w a w iejska, b rak  jeszcze „cyw ilizacji”, w  sąsiednich 
lasach na zboczu Babicy starodrzew  m odrzew i i jodeł 
n ak azu ją  apelow ać o objęcie tego całego obszaru  jako 
rezerw atu  przyrodniczego n aw e t ścisłego.

Tym  apelem  o u tw orzenie n a  obszarze k ilk u n astu  
ha ziem i rezerw atu  cisowego im. M ariana R acibor­
skiego zw racam  się do w szystkich, kom u drogie są 
pom niki naszej ziemi ojczystej.

T. G a w e ł

Wulkany na znaczkach pocztowych1 (II)
Z w ielkiej liczby w ulkanów  archipelagu M alajskie- 

go na znaczkach zostały przedstaw ione jedynie n ie ­
które w ulkany  Jaw y. T ak  na znaczku Ind ii H olender­
skich z 1945 r. w artości 7V2 centów umieszczono zd ję­
cia lotnicze w ulkanicznego krajobrazu  Jaw y z w u l­
kanem  Bromo (2392 m) na pierwszym  planie (rys. 14).

1 Por, Wszechświat z, 1/1973, s. 22—23.

Baniu/aA

c U u m  n o ś i& n o l..

1963
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Za szczytem w ulkanu  w idoczna je s t w ielka kaldera 
Tengerska, a za n ią  w ulkan  Sem eru (3676 m). P od­
czas okupacji japońskiej został w  1943 r. w ydany zna­
czek w artości 5 pensów przedstaw iający stożek w u l­
kanu  Sem eru. N ajdotkliw sze szkody w yrządzają w y­
buchy w ulkanu  M erapii (2911 m), leżącego w  gęsto 
zaludnionej okolicy w  środku wyspy. Na pomoc dla 
ofiar w ybuchów M erapi poczta indonezyjska w ydała 
w 1953 r. znaczek z odpowiednim  nadrukiem  i dopła­
tą. W 1954 r. w ydano serię ośmioznaczkową z dopła­
tam i i rysunkiem  przedstaw iającym  w ybuch w u lka­
nu (rys. 15). W r. 1963 po nowym w ybuchu M erapi 
w ydano dw a znaczki z widokiem  w ulkanu  i napisem  
okolicznościowym (rys. 16). W r. 1967 w ydano zna­
czek w artości 5 r. +  50 sen. na ofiary  w ybuchu w u l­
kanu  M eletus. W serii turystycznej z 1961 r. na zna­
czku 15 s. został przedsfaw iony k ra te r w ulkanu  Tang- 
kubanperahu  (rys. 17).

Choć w  krajobrazie F ilip in  w ulkany odgryw ają d u ­
żą rolę, dw a z nich zaledw ie znalazły się na znacz­
kach. P rzede w szystkim  w ulkan M ayon (2421 m) od­
znaczający się regularnym  stożkiem  usypanym  z p ro ­
duktów  w ulkanicznych, czynny, często w ybuchający, 
lecz wybuchy o niew ielkiej sile. Został on p rzedsta­
wiony na znaczku w artości 2 c. z 1932 r., 20 c. z 1947 r., 
5 c. (rys. 18), 18 c. i 50 c. z 23 II 1955 r. Podczas ja ­
pońskiej okupacji F ilip in  w ydano w  1943 r. 11 znacz­
ków w artości 5 c. — 5 p. z jednolitym  rysunkiem  
przedstaw iającym  obok siebie M ayon i  Fudżijam ę 
(rys. 19). W ulkan T aal przedstaw iony został na zn a­
czkach w artości 6, 10 i 70 c. (rys. 20), w ydanych 24 X 
1962 r. pod hasłem  w alk i z m alarią . Widzimy, że w u l­
kan jest niewysoki, m a k ra te r  bardzo duży. W 1965 
roku nastąp ił w ybuch w u lkanu  Taal, przedstawiony 
na znaczku w artości 70 s. w ydanym  w  drugą rocz­
nicę wybuchu.

P as w ulkaniczny otaczający Pacyfik znajduje bo­
gate w  w ulkany  przedłużenie w  Japonii. Wiele z nich 
je st sta le czynnych, w szakże najsław niejszy z nich jest

A K  W  A R I  U M  I

Gromphadorrhina brauneri Shelf.
Gromphadorrhina brauneri jest owadem  należącym 

do rzędu karaczanów  (Blattodea). W Europie jest on 
niem al nieznany i dopiero zaczyna pojaw iać się w  la ­
boratoriach. Dzięki dużym  w ym iarom  ciała i łatw ej 
hodowli je s t znakom itym  obiektem  zarówno do badań  
naukow ych, ja k  i do hodow ania w  celach dydaktycz­
nych czy naw et dekoracyjnych.

Rodzaj G rom phadorrhina  pochodzi z M adagaskaru. 
Jego na tu ra lnym  środow iskiem  są dolne p artie  trop i­
kalnej dżungli. Większość okazów odznacza się p ięk­
nym  kontrastow ym  ubarw ieniem . Głowa i te rg ity  tu ło ­
w ia tego ow ada są czarne, a ste rn ity  i odnóża brązowe. 
Na drugim  i trzecim  tergicie tułow ia w ystępują często 
brązowe, sym etrycznie rozmieszczone plam y. Wzór od­
w łoka sk łada się z poprzecznych, regularnych pasów 
barw y czarnej, brązow ej oraz żółtej. P ancerz jest tw a r­
dy i błyszczący.

Grom phodorrhina  osiąga od 7 - 8  cm długości. Z a­
równo samiec, jak  i sam ica są bezskrzydłe. Płeć n a jła t­
wiej odróżnić po kształcie przedplecza. U samców na 
przedpleczu w ystępują w yrostk i w  postaci dw u sym e­
trycznie rozmieszczonych, dużych guzów połączonych 
ze sobą w  ty lnej części przedplecza w yraźnym  w ybrzu­
szeniem w  kształcie litery  „U”. Samice m ają natom iast 
w  tym  m iejscu dwie m ałe wypukłości. Poza tym  przed- 
plecze samic jest szersze i czułki cieńsze niż u samców.
3*

Fudżijam a (3776 m). O statni w ybuch był notowany 
w 1709 r., od tego czasu jest to raczej w ulkan  drze­
miący. Jest tłum nie odwiedzany przez pielgrzymów 
z całego kraju , a jego sylw etka, podobnie jak  gałą­
zka kw itnącej w iśni, jest najczęstszym  i najchętniej 
stosowanym m otyw em  rysunkow ym . Fudżijam ę spo­
tykam y na blisko 60 znaczkach pocztowych w ydaw a­
nych od 1922 r. W okresie drugiej w ojny św iatowej 
w k rajach  podbitych przez Japonię wprow adzano zna­
czki z motywem  Fudżi, a współcześnie szereg krajów  
w ydając znaczki w  ram ach współpracy pokojowej 
z Japonią (zawody Olimpiady, w ystaw a w  Osaka) 
umieszcza na nich rysunek św iętej góry Japończy­
ków.

W iele w ulkanów  Japonii znalazło się obecnie w ob­
rębie parków  narodowych, co zabezpiecza w  tak  p rze­
ludnionym  k ra ju  ochronę k rajobrazu  wulkanicznego. 
W ielka ich liczba znalazła się też na znaczkach p ro ­
pagujących p ark i narodow e Japonii.

Znaczek w artości 2 sn. p rzedstaw ia widok Fudżi 
z ośnieżonym szczytem, pow tarzany na znaczkach 
z la t 1926—1927 (rys. 21). Znaczek w artości 2 jenów 
z 1949 r. przedstaw ia Fudżi w  jesieni (rys. 22), a w y­
dany został w  serii park u  narodowego Fudżi-Hakone. 
Dwa znaczki w ydane 16 I 1962 przedstaw iają widok 
Fudżi: 5 jenów — widok od jeziora Ashi (ryc. 23), 10 
jenów  — widok z przełęczy M itsu (ryc. 24). M eteoro­
logiczną stację na Fudżi (wzgórze Kengamine) przed­
staw ia znaczek w artości 10 jenów  w ydany 10 III 1965 
(rys. 25), wreszcie ośnieżony szczyt Fudżi wg obrazu 
Taikana Yokoyamy „Św ięta góra Fudżi” przedstaw ia 
znaczek w artości 50 jenów, w ydany 2 X  1967 r. z oka­
zji międzynarodowego roku turystycznego (rys. 26). 
M otyw ośnieżonej Fudżi został w ykorzystany na znacz­
kach lotniczych Gwinei w artości 200 i 300 fr. 2, w yda­
nych z okazji igrzysk O lim piady w Tokio w  1964 r. 
___________  A. Ł a s z k i e w i c z

2 F o to g ra fia  te g o  zn a czk a  z o sta n ie  za m ieszczo n a  w  zesz. 
4/1973.

T E R R A R I U M
Gromphadorrhina brauneri jest owadem  żywcurod- 

nym. Małe po urodzeniu m ają  od 0,5 - 0,8 cm długości, 
są bardzo płaskie, dlatego też w  insek tarium  nie wolno 
pozostawić najm niejszych naw et szpar stw arzających 
owadom możliwość ucieczki.

A kw arium  lub też szklany słój, w  którym  prow adzi­
my hodowlę, należy przykryć sia tką najlepiej drucianą 
rozpiętą na ram ie ściśle dopasowanej do danego zbior­
nika. Średnica oczek sia tk i nie pow inna przekraczać 
1 mm. Należy wiedzieć, że są tó owady niezw ykle s il­
ne, k ilka z nich po trafi n a  przykład  unieść stosunkowo 
ciężką płytę szklaną przykryw ającą insektarium .

Zw ierzęta hodow ane w ym agają odpowiednich w a­
runków  term icznych i wilgoci, toteż w  hodowli m u­
sim y zapewnić im możliwie sta łą  tem peratu rę i w yso­
ką wilgotność. Jako  grzałki m ożna używać żarów ki 
umieszczonej pod doniczką lub  też w  m etalow ej pusz­
ce, ponieważ owady nie lub ią ostrego św iatła. Ze w zglę­
du n a  wysoką wilgotność w  pom ieszczeniu hodow la­
nym, najlepiej ustaw ić insek tarium  na poduszcze elek­
trycznej. Optym alna dla owadów tem peratu ra  w aha się 
w  granicach 25 - 27°C. A m plitudy dobowe nie powinny 
przekraczać 3 - 5°C.

A kw arium , w zględnie słój użyty jako insektarium , 
pow inien być obszerny. Ś rednica podstaw y słoja nie 
może być m niejsza niż 30 cm. Dno należy pokryć p ia ­
skiem  lub k ilkocentym etrow ą w arstw ą ziemi. N ajle­
piej do tego celu nada je  się próchnica. M usi być zawsze
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R  E  C E

H eliodor C h m i e l e w s k i :  Zastosowanie układu
SI w  technice. W ydaw nictw o MON. W arszaw a 1972, 
str. 229, w  tym  41 tab lic  i 8 nom ogram ów , cena zł 20.—

P ub likac ja  ta  jest w ażna n ie ty lko  d la techników , 
ale także dla przyrodników  (geologów, geografów , bio­
logów, ekologów) i w szystkich, k tórzy  pow inni p ra ­
w idłow o posługiw ać się  jednostkam i m iar. Bowiem  
m etro log ia za jm uje się rejestrow aniem , k lasy fikow a­
n iem  i pom iaram i w ielkości rzeczyw istych i teoretycz­
nych, k tó ry m i posługują się różne gałęzie w iedzy 
i prak tycznie służy tym  dyscyplinom  naukow ym . Tw o­
rzy naukow e m etody przeprow adzania pom iarów , 
u sta la  w zorce jednostek  m iar, opracow uje zasady bu ­
dowy przyrządów  pom iarow ych, rozw ija teorię  okre­
ślan ia dokładności pom iaru.

M iędzynarodow y U kład  Jednostek  m ia r czyli S I (Sy- 
stem e In te rn a tio n a l d’Unites) został p rzy ję ty  dość daw ­
no, bo w  1960 roku. O piera się  n a  6 podstaw ow ych 
jednostkach m ia r  (m etr, kilogram , sekunda, am per, ke l­
w in, kandela) i 2 uzupełn ia jących  (radian  i steradian). 
U kład SI m a isto tną zaletę, gdyż jego jednostk i m ia r 
m a ją  w  rów naniach  defin icyjnych w spółczynnik p rze­
liczeniow y rów ny jedności. W prow adzenie uk ład u  SI 
m usi po trw ać dość długo i pow inno w iązać się przede 
w szystkim  z w prow adzeniem  jego jednostek  do pod­
ręczników  szkolnych. Z rozum iałe jest, że są pew ne 
kom plikacje i opory w  zastąp ien iu  n a  przyk ład  stop­
n i Celsjusza stopniam i K elw ina (kelw inam i). N iektóre 
opracow ania — m iędzy innym i klim atologiczne — 
operu ją p rzedzia łam i tem pera tu ry , będącym i w ielo­
krotnością 5°C. W prow adzenie zam iast tego kelw inów  
(liczb trzycyfrow ych) je s t trochę niewygodne, gdyż da 
to  liczby nierów ne, ale jednocześnie może uśw iadom i 
um owność tych dotychczasow ych przedziałów . K łopo­
ty  będą m ieli też fenolodzy i agrom eteorolodzy, sum u­
jący dotychczas stopnie Celsjusza d la celów prak tycz­
nych. P rzyjm ow ano, że na p rzykład  20°C to je s t to  sa-

w ilgotna, jednak  nie wolno dopuścić do tw orzenia się 
błota, bowiem  w  takich  w arunkach  Gromphadorrhina  
czuje się źle. W ilgotność pow ietrza pow inna być nie 
m niejsza niż 75%. Dla u trzym ania odpowiedniej w il­
gotności trzeba ustaw ić koło urządzenia ogrzewczego 
p ły tk ie  naczynie z wodą. Naczynie to może zarazem  
spełniać rolę poidła. N ajlepiej do tego celu nadaje  się 
szalka Petriego wyłożona do 3/4 głębokości w atą, ligni­
ną lub  żwirem , co zabezpiecza owady przed u ton ię­
ciem. N a dnie insek tarium  należy położyć k ilka p ła t­
ków kory, k tó re  będą tw orzyły znakom ite kry jów ki dla 
tych zw ierząt. G rom phadorrhina  najlep iej hoduje się 
w  dużych grupach, złożonych z osobników młodych 
i starych.

Owady te  są zw ierzętam i nocnymi, jednak  w  w a ru n ­
kach hodowlanych często wychodzą i żeru ją  także 
w  dzień. Są całkowicie roślinożerne, chętnie spożywają 
sałatę, ta r tą  m archew , p laste rk i jab łka, liście podbiału, 
buraka , fasoli, p ła tk i owsiane, chleb, ponadto m uszą 
mieć zapew nioną odpow iednią ilość w ody do picia. 
W okresie ciąży i w ylinek w skazane je s t uzupełnianie 
pokarm u m ałym i ilościam i b ia łka  zwierzęcego w  po­
staci suszonego i roztartego w  moździeżu żółtka ja ja  
kurzego, suszonych rozw ielitek lub  też białego sera. 
W szelkie niedojedzone resztk i pokarm u należy usuw ać 
z in sek tarium  co pomoże w  w alce z pleśnią.

G rom phadorrhina brauneri szybko się oswaja, już po 
dwóch tygodniach przyzw yczajane do tego owady jedzą 
z ręki. Jako  jedne z nielicznych karaczow atych nie po­
siadają  gruczołów  wonnych, m ożna je  więc hodować 
w  m ieszkaniach. Fascynujące są w alk i samców. Rów ­
nież fa k t w ydaw ania przez te  owady dźwięków, p rzy ­
pom inających gadzie syczenie, czyni te  zw ierzęta b a r ­
dzo atrakcyjnym i. P raw idłow o prow adzona hodowla 
n ie s tw arza  w iększych trudności i nie w ym aga żadnych 
specjalnych zabiegów.

A. F a l n i o w s k i

N  Z  J  E

mo, co dw a razy  po 10°C. Po zam ianie tych stopni na 
kelw iny ta  operacja  dałaby inny w ynik. Z drugiej 
strony  sum ow anie stopni K elw ina może być już uza­
sadnione z p u n k tu  w idzenia fizyki i m atem atyk i (od­
w ro tn ie  niż s topn i Celsjusza), jednak  we w spom nia­
nych dyscyplinach będzie to  m iało zapew ne m niejsze 
zastosow anie praktyczne. Chodzi tu  o różną szybkość 
procesów  biologicznych, zależną od tem peratu ry , różną 
w  podobnych przedziałach term icznych.

Powszechna obecnie konteneryzacja w iąże się 
z p rzestrzeganiem  norm  objętościowych (w jednost­
kach SI), k tó re  pow odują w  p rak tyce pow staw anie 
standardow ych porcji jednostkow ych transportow a­
nych tow arów  (skrzynki, torebki), m ających m asę 
podaw aną w  jednostkach praw idłow o (kilogram y i ich 
krotności), lecz zaw ierających ich ilość niepodzielną 
bez reszty  przez 10. W prowadzono na przykład  opako­
w an ia o m asie 900, 1194 g i inne. Oczywiście, że w yn i­
k a  to  z konieczności dokładnego w ypełn ian ia znorm a­
lizow anych kontenerów  i z różnej gęstości porcjow a­
nego m ateria łu .

W  rozdz. 1 autor om aw ia w ielkości fizyczne, w iel­
kości um ow ne i ich symbole, term inologię, układy 
w ielkości i uk łady  jednostek m iar, także uk ład  am e­
ryk ań sk i i angielski (k ra je  te  zastosują w yłącznie sy­
stem  SI z przejściem  n a  system  m etryczny). Rozdz. 2 
zaw iera w iadom ości ogólne o układzie SI, definicje 
podstaw ow ych jednostek m ia r tego układu, zasady 
tw orzenia jednostek  krotnych, pisow nię jednostek 
m ia r  i ich symboli, przepisy w prow adzające uk ład  SI 
w  Polsce. R ów nania, w ym iary  i  zam iana jednorod­
nych jednostek  m ia r omówione są w  rozdz. 3. Rozdział 
1 i 3 zaw iera szereg przykładów  przeliczeń oraz roz­
w iązane z te j dziedziny zadania. W zorce jednostek 
m ia r i pom iary  opisane są w  rozdz. 4. Zestaw  najczę­
ściej spo tykanych  w  lite ra tu rze  naukow o-technicznej 
jednostek  m iar, niezależnie od układu, do którego n a­
leżą, podano w  rozdz. 5. W szystkie jednostk i m a ją  in -





IV
. 

ERO
ZJA

 
na 

stokach 
Zadniego 

K
am

iennego 
w 

Tatrach 
Z

achodnich



77

form acje o ich legalności, przy czym w szystkie główne 
jednostki uk ładu  SI są legalne. N iektóre jednostki w y­
brane są jeszcze przejściow o legalne (jak m ila m or­
ska), m ają legalność ograniczoną (jak na przykład w ę­
zeł czyli 1 m ila m orska na godzinę, jak  stopień C elsju­
sza). Do nielegalnych zalicza się przykładowo stopień 
F ahrenheita , także fot. Do tej ostatn iej grupy należą 
w  większości jednostki uk ładu  angielskiego. Rozdział 
6 stanow ią tablice (od 1 do 41) dotyczące zasad i po­
stanow ień w  zakresie w prow adzania w  Polsce układu 
SI i tablice zależności w zajem nych niektórych grup 
jednostek jednorodnych, tablice przeliczeniowe, tab li­
ca z w ybranym i stałym i fizyko-chem icznym i, tablica 
z w ybranym i jednostkam i układu angielskiego. Po­
mocne są nom ogram y (rozdz. 7), na przykład do prze­
liczeń w zajem nych jednostek tem peratu ry  i jed ­
nostek prędkości liniowej. L ite ra tu ra  uzupełniająca 
zaw iera publikacje polskie i zagraniczne, osobno pol­
skie czasopisma naukow o-techniczne, w ydaw nictw a 
urzędowe i polskie norm y. Skorowidz ułatw ia korzy­
stanie z książki.

P raca  H eliodora Chm ielewskiego została starannie 
zredagowana, w przejrzystym  układzie, co jest zgodne 
ze zwięzłym ujęciem  treści. Je j niski nak ład  (8000 egz.) 
na pewno będzie powtórzony.

J. L. O l s z e w s k i

Rocznik Jeleniogórski. Tom X pod redakcją S tan i­
sław a B ernatta , Tow arzystwo Przyjaciół Ziemi Je le­
niogórskiej, Je len ia G óra 1972, s. 212, cena zł 30.—

Z dużą niecierpliw ością oczekiwaliśm y ukazania 
się kolejnego tom u Rocznika Jeleniogórskiego. Można 
się było spodziewać, że przyniesie on szczególnie bo­
gatą, rocznicową zaw artość. I nie zawiedliśm y się. 
Choć bowiem nie odbiega on ani treścią, ani form ą od 
ostatnich swych poprzedników, to jakość tych elem en­
tów  stoi n a  w ysokim  poziomie. Widać, że Redakcja już 
od daw na posiada usta loną koncepcję. Dobry papier, 
właściwe rozplanow anie, duża ilość ilustracji sk łada­
ją się na znaczną edytorską w artość tomu.

N atom iast w  treści w idać dalszy krok ku zw iększa­
niu objętości, k tórej przybyło tym  razem  ponad 15%. 
P rzew ażają oczywiście opracowania ku ltu ra lno-hum a- 
nistyczne. Z okazji jubileuszu pozwólmy sobie na w y­
m ienienie choćby ich tytułów : Jeleniogórskie re fleksje  
urbanistyczne; Pod Kow aram i Polak (Antoni Radziw iłł) 
kom ponow ał operę Faust; O Jana Sztaudyngera  
w Szk larsk iej Porębie bytow aniu; Obozy pracy p rzy­
m usow ej i obozy jenieckie na Z iem i Jeleniogórskiej 
tv latach 1939— 45; Rozw ój ośw iaty na Ziem i Jelenio­
górskiej, cz. VI.

Dochodzą do tego trzy prace in teresujące bezpo­
średnio przyrodników . W acław Kornaszewski pisze
0 „Leczeniu chorób cywilizacyjnych w  Cieplicach Ś lą ­
skich”, do których zalicza przede w szystkim  zm iany 
kręgosłupa i staw ów  (również z u razam i sportowymi), 
otyłość w ybitną prostą, choroby serca, nerw ice psycho­
nerwice, próchnicę zębów i choroby żołądka. G łów ­
nym elem entem  przeciw działania im jest oderw anie 
się czasowe od szkodliwych wpływów cywilizacyjnych
1 korzystanie z w alorów  przyrody. Polega ono na spa­
cerach, pływ aniu  łódkam i i ćwiczeniach wśród ziele­
ni. na o tw artym  pow ietrzu. Tymi w szystkim i możliwo­
ściam i dysponują Cieplice Śląskie Zdrój, stąd pow oła­
no tu  w  1972 r. kom isję rek reacji fizycznej. Zajęła się 
ona badaniem  w pływ u jej na przebieg leczenia i w d ra ­
żaniem  ćwiczeń do kuracji. Je s t to inicjatyw a godna 
szerokiego upowszechnienia! Pam iętajm y, że człowiek 
rozw inął się z przyrody i nie może się od niej oderwać, 
gdyż oznaczałoby to sam ounicestw ienie. Zupełnie dziw ­
ne, że dotąd na ten tem at nie wypowiedział się Zarząd 
Uzdrowisk Polskich w  W arszawie. In sty tu t Chorób 
W ew nętrznych w rocław skiej AM w yraża chęć zorgani­
zowania w  Cieplicach ośrodka naukowo-badawczego.

D rugim  kolejno artykułem  jest popularnonaukow e 
opracowanie K rzysztofa Radosław a M azurskiego pt. 
Ska lne fan tazje  przyrody, ilustrow ane ciekawym i i in- 
struk tyw nym i fo tografiam i i rysunkam i. Tyczy się ono 
pow stania i rozwoju licznych i charakterystycznych 
skałek w  Karkonoszach. Im pulsem  dla au tora były

„opowieści, jak  to w  Karkonoszach w ylew ały się 
z w ulkanów  potoki lawy”. Przedstaw iono w artykule 
początki tego pasm a i jego powstanie, w yłanianie się 
i kształty  skałek oraz in trygujące rzesze turystów  ko ­
ciołki skalne. Na zakończenie podano objaśnienie te r ­
minów, np. altyplanacja, peryglacjalny, rodzaje skał 
i m inerałów. W ydaje się, że je s t to dobry sposób na 
popularyzację naukow ej term inologii i uczenie 
w związku z tym  społeczeństwa posługiwania się ad e­
kw atnym i określeniam i, nie obniżając przy tym  po­
ziomu artykułu  przez rozw lekłe opisowe ich trak to w a­
nie.

N ajkrótsze przyrodnicze opracowanie dotyczy Pro­
blemów karkonoskiego leśnictwa, napisane przez 
Tadeusza K usiaka, ad iunkta Karkonoskiego P arku  N a­
rodowego. Chyba najw iększym  z nich są duże w ia tro ­
łomy, które w  1966 r. zniszczyły ponad 500 000 m 3 
drzewa, na jesieni zaś 1971 r. ponad 20 000 m8. Dla 
przeciw działania im  sadzi się świerczki z m iejscowych 
nasion w kubkach pergam inowych, do których nało­
żono kompost. Zapew ni to szybszy w zrost i przyjęcie 
się sadzonek. W prowadza się usunięte dawniej gatunki 
liściaste, jak buki, jawory, brzozy, jarzębiny i w ierzby 
iwy. T rw ają badania nad ginącą w  Karkonoszach jod­
łą. W 1971 r. w  niektórych obszarach rozsiew ano z sa ­
molotów w apno dla częściowego odkwaszenia gleby.
0  ile rozwiązano problem  zwózki drew na duktam i, to 
nadal nie uporano się ze zryw ką, która poważnie za­
kłóca przyrodę. Niszczy bow iem  glebę (jej regenerac­
ja w ' tych górach jest bardzo wolna), w yoryw uje głę­
bokie wądroża i tym  sam ym  wzmaga lub urucham ia
1 tak  silną tu  denudację.

Jeśli spoglądnie się wstecz, na poprzednie tomy 
Rocznika, to nasuw a się jedna uwaga. Oto wszystkie 
niem al przyrodnicze prace w  nich zamieszczone, z r e ­
guły o wysokiej zresztą w artości, dotyczą tylko K ar­
konoszy. A przecież w  zasięgu zainteresow ania R edak­
cji leżą d inne ciekawe regiony, jak  Góry Izerskie, R u ­
dawy Janowickie, Góry Kaczawskie. Znając in ic ja ty ­
w ę Redakcji nie można tego zjaw iska całkowicie uza­
leżnić od niej. Je st to bowiem znam ienny rys zain te­
resow ań naszych naukowców, szczególnie w rocław ­
skich, Sudetam i Zachodnimi. Miejmy nadzieję, że 
w następnych latach ten b rak  zostanie uzupełniony.

Ja k  zwykle zam ykają tom  kroniki regionu, biblio­
grafia  publicystyki i prac naukow ych w  uczelniach. 
W sum ie można powiedzieć, że przynosi on sporo w ia­
domości, które przydadzą się nie tylko regionalistom. 
W ypada życzyć Redakcji, a zwłaszcza niezm ordow a­
nem u dr S tanisław ow i Bernattow i, k tóry  w kłada do 
tych publikacji całe serce, w ielu  następnych równie 
udanych roczników i jubileuszów.

K.R.M.

Opera corcontica — Krkonośske prace. Sprava 
Krknośskćho narodniho parku we Vrchlabi. Czecho­
słowacja, red. Milos Pśenićka, tom  9, 1972, s. 181

Mało kto w  Polsce zetknął się z rocznikiem  czeskie­
go K arkonoskiego P ark u  Narodowego, wydawanego od 
1963 r. jako „O pera corcontica” (Prace karkonoskie), 
poświęconego w yłącznie tem atyce tych gór. Podobień­
stwo organizacyjne ochrony w nich przyrody oraz d u ­
że zainteresow anie naukowców sprawiło, że w ydaw ni­
ctwo to ma m iędzynarodow y charakter. P ublikują 
w nim  głównie Czesi (8 opracowań na 13), ale też i P o ­
lacy (2) i Niemcy (2) w  językach, co w arto  podkreślić, 
ojczystych. W szystkie posiadają streszczenia n iem ie­
ckie, rzadziej czeskie lub angielskie. Tegoroczny tom 
przynosi siedem artykułów  i pięć kom unikatów  nauko­
wych.

O tw iera je geomorfologiczny artyku ł K. R. M azur­
skiego M ikrorelief szlaków karkonoskich, w  którym  
autor podaje w yniki obserw acji nad wpływem  czyn­
ników  klim atycznych na intensywność procesów de- 
nudacyjnych, jakie uzyskano w  ram ach badań p row a­
dzonych pod kierunkiem  prof. A. J  a h n a w  Z ak ła­
dzie Geografii Fizycznej U niw ersytetu W rocławskiego. 
K orzystając z tych badań podano pierw szą w  polskiej 
literatu rze przedm iotu szczegółową genetyczno-m orlo- 
logiczną klasyfikację m ikroreliefu  z opisaniem  form.



78

Są one nadto  przedstaw ione na licznych rysunkach 
i fotografiach.

Dwa następne opracow ania dotyczą gleb k arkono­
skich. P ierw szy z n ich  to  m orfologiczno-analityczna 
charak te rystyka k ilku  typów gleb w ietrzeniow ych po­
łudniow ych części Karkonoszy, drugie zaś analizuje 
procesy m ikrobiologiczne w  glebach wyższych partii 
pasm a uw zględniając szczegółowe p rofile pionow e na 
stoku. Kolejny arty k u ł om aw ia „M ontanni louky a pa- 
stviny oblasti Ćeskeho h rebene” w  jej aspekcie fito - 
cenozy i ekologii, w  k tó rej szczególnie uw zględnia 
czynniki klim atyczne. W yniki pow iązania tych dwóch 
gałęzi u ję te  są w  22 tabelach.

O statnie trzy  artyku ły  pośw iącone są faun ie  A pte- 
rygot w  K arkonoszach i G órach Izerskich  (W. Dunger), 
a  V. M artinek  pisze o n iektórych rodzajach L auxa-  
niidae, Psilidae i Cabatidae. Trzeci za jm uje się fauną 
nicieni u sa rn  i jeleni. Z aniedbanie bow iem  stanu  
zdrowotnego tych zw ierząt pow oduje duże s tra ty  
w  K arkonoskim  P a rk u  Narodowym .

W dziale kom unikatów  podano duży przyczynek do 
poznania flo ry  K arkonoszy ze szczegółowym w ylicze­
niem  głównych stanow isk okazów, m ikrok lim atu  i no­
wych zjaw isk krasowych. D rugą polską pracą je st 
spraw ozdanie prof. A. Kosiby z „Sym pozjum  k lim ato ­
logii i hydrologii Sudetów ”, podające w ykaz w szyst­
kich referatów  i ich autorów  oraz k ró tk ie  podsum ow a­
nie wyników.

Ja k  w ynika z powyższego, „O pera corcontica” to 
w szechstronne w ydaw nictw o regionalno-przyrodnicze, 
przynoszące dużo nowych w iadom ości o K arkonoszach. 
D latego też w arto  zachęcić do sięgnięcia po nie, choć 
dostępne jest tylko w  n iektórych w iększych ośrodkach 
naukow ych (nakład wynosi 600 egz.). W alory m ery to ­
ryczne są poparte  sta rannym  opracow aniem  edy to r­
skim  ze strony  S tatniego Zem edelskiego N akladatel- 
s tva  w  Pradze.

P ub likac ja  ta  budzi w  zasadzie tyko jedną  uwagę 
jak  się w ydaje, w  dość zasadniczej spraw ie. Otóż r e ­
dakcja stosu je tłum aczenie nazw  na niem iecki i ang iel­
ski, co sprzeciw ia się ogólnym  regułom  posługiw ania 
się nazw am i geograficznym i. K arkonosze są przecież 
pasm em  granicznym  między P olską a Czechosłowacją, 
które stosują w  zasadzie identyczne nazew nictw o 
w tym  regionie. Po co w ięc używ ać przebrzm iałych 
nazw  niem ieckich i tłum aczyć je na angielski? P rz y ­
kładem  tego je st choćby nazw a regionu: K arkonosze=  
K rkonośe to  niem ieckie nie m ające z nim i nic 
wspólnego R iesengeb irge= G ian t Mts. (ang.). W ypada 
więc zaapelow ać do redakcji o zaprzestanie tej p ra k ­
tyki, k tóre pow oduje z pew nością z a g ran ic ą  pew ne za­
mieszanie. W arunkiem  (choć niekoniecznym ) stosow a­
nia form y obcojęzycznej dla nazw  topograficznych jest 
w yłącznie identyczność tłum aczenia z oryginałem  
i oficjalna form a w  państw ie m acierzystym . Oczywi­
ście ten jeden m inus w  niczym  praw ie n ie w aży na 
wysokiej w artości tom u. M iejm y nadzieję, że w  p rzy ­
szłości i on zostanie usunięty.

K.R.M.

S  P R A W  O

Sprawozdanie z działalności Oddziału War­
szawskiego PTP im. Kopernika za okres 

od 1970 r. do grudnia 1972 r.

W okresie spraw ozdaw czym  p raca  O ddziału kon ­
centrow ała się na stosow aniu tych form  i m etod p ra ­
cy, k tóre sprzyjały  popularyzow aniu najnow szych 
osiągnięć w iedzy przyrodniczej przy  zastosow aniu n a j­
nowszych środków  audialnych, wycieczek i odczytów.

W w ym ienionym  okresie O ddział kontynuow ał obok 
zebrań  o charak terze  ogólnym — pracę w  sekcjach 
specjalistycznych — B ioelektroniki i Sekcji D ydak- 
tyczno-M łodzieżowej. W w yniku  sta le  w zrastającego

W. Keble M a r t i n :  The Concise British Flora in 
Colour. T hird  Im pression Ju n e  1971, London, Ebury 
Press and M ichael Joseph, stron  254, tablic 100, rycin 
1486.

K siążka ta  je s t w ynikiem  sześćdziesięcioletnich, 
sk rupu latnych  i ofiarnych badań autora, opartych na 
licznych analizach m ateriałów , no ta tek  i rysunków . 
Z 2650 gatunków  opisanych w  tekście, blisko 1400 
przedstaw iono w  barw ach. Godny uw agi je s t wysoki 
poziom naukow y książki i tra fn e  ukazanie w alorów  
atrakcyjności kw iatów . G atunki te  umieszczone są na 
estetycznie w ykonanych tablicach. A utor za pomocą ry ­
sunków bardzo celnie u ją ł i podkreślił isto tne cechy 
system atyczne poszczególnych roślin. W niektórych 
przypadkach — jak  sam  pisze we w stępie atlasu  — 
czekał na zm ianę pory roku  do m om entu, kiedy pew ­
ne szczegóły budowy były w yraźniejsze i bardziej 
uchw ytne do narysow ania.

W. K eble M artin  studiow ał w  Szkole Botanicznej 
w  O xfordzie pod kierunkiem  profesorów  Vinesa 
i Churcha. Od tego m om entu  datu je  się jego w ielkie 
zainteresow anie roślinam i i pasja  ich oznaczania, k tó ­
ra  doprow adziła do zrealizow ania pomysłu, efektem , 
którego je s t w łaśnie to cenne dzieło.

T ekst odnoszący się do poszczególnych gatunków  
je st k ró tk i, om aw ia przede w szystkim  te elem enty, k tó ­
re  nie mogły być dostatecznie jasno ukazane na ry ­
sunkach. Porządek opisu poszczególnych gatunków  jest 
następujący: nazw a gatunku, jego najczęściej używany 
synonim , dane m orfologiczne i system atyczne, krótk ie 
uw agi ekologiczne i fenologiczne oraz główne miejsce 
w ystępow ania. W przypadku, gdy dany gatunek p rzed­
staw iony je st na tablicy, w  tekście zaznaczony je st od­
nośnik.

G atunki przedstaw ione na poszczególnych ta b li­
cach rep rezen tu ją  przynależność do jednej określonej 
rodziny lub rodzin blisko spokrewnionych, co od razu 
unaocznia korzystającem u skalę i zakres zmienności 
pokrew nych form.

K siążka zaw iera również słowniczek term inów  fa ­
chowych, alfabetyczny spis autorów  gatunków  w raz 
z datam i biograficznym i oraz łaciński i angielski in ­
deks nazw  roślin.

Książka posiada barw ną obwolutę, co podnosi jej 
w alor estetyczny.

Mimo w ielu publikacji tego rodzaju, nieliczne tylko 
ukazują rośliny dziko rosnące tak  precyzyjnie i z tak 
w spaniałą w iernością kolorystyczną. T alen t rysunkow y 
autora, pasja  i poświęcenie oraz dużą znajomość za­
gadnień botanicznych sk ładają się na to. że je s t ona 
cenną pozycją zarówno dla am atorów , jak  i specja li­
stów botaników . Aczkolwiek jest to atlas dziko ro sną­
cych roślin W ysp B rytyjskich, to jednak  ze względu 
na zbieżność w ielu gatunków  z częścią flory  naszego 
kraju , może on z powodzeniem  zostać w ykorzystany 
jako pomoc przy oznaczaniu roślin  krajow ych, zarów ­
no przez studentów , am atorów , jak  i zaaw ansow anych 
botaników.

K. J ę d r z e j k o

Z D A N I A

zainteresow ania nowym i k ierunkam i nauk  p rzyrodn i­
czych zachodzi konieczność organizow ania dalszych 
sekcji specjalistycznych od 1 stycznia 1973 r.

W roku 1970 Oddział zorganizował następujące od­
czyty i prelekcje filmowe:
21. I. 1970 — m gr inż. Tadeusz D o b r o w o l s k i  N ie­

zw yk le  doświadczenia m etapsychiczne wg prof. 
Grocksa  (Sekcja Bioelektr.)

17. II. 1970 — płk doc. dr Bolesław L e n a r t  W doli­
nie kw itnącej Jabłoni (odczyt zorganizow any w spól­
nie z K lubem  M iłośników Ziemi Sądeckiej)

20. II. 1970 — prof. dr W łodzim ierz Z o n n  Spraw y  
K opernikow skie. W rażenia z podróży do in sty tuc ji 
naukow ych  i ośrodków polonijnych w  USA  (trady ­
cyjny odczyt z okazji urodzin M. K opernika)
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25. II. 1970 — prof. d r S tefan  M a n c z a r s k i  Mowa 
zw ierząt (Sekcja Bioelektr.)

25. III. 1970 — dr Jadw iga S i k o r a  W ydajność pa­
m ięci przy zm niejszonej ilości czerwonych ciałek 
hem oglobiny w e krw i  (Sekcja Bioelektr.)

24. IV. 1970 — prof. d r  W ładysław  H e r m a n  Tur  — 
jego pochodzenie. Odczyt zorganizowany dla m ło­
dzieży biorącej udział w  konkursie przyrodniczym

13. V. 1970 — dr Ludw ik S z y m c z a k  Przem iany go­
spodarcze w  T urkm en ii

20. V. 1970 — m gr inż. Zenon U r b a ń s k i  Geopatolo- 
giczne oddziaływ anie na organizmy zw ierzęce i ro­
ślinne  (Sekcja Bioelektr.)

26. V. 1970 — P ro jekcja  filmów: Zycie jabłoni, Z apy­
lanie kw iatów  przez owady, C hrońm y w ydm y nad­
morskie, Apollo 12

10. VI. 1970 — m gr Janusz S i k o r s k i  Gospodarka 
łow iecka w  św ietle obrad M iędzynarodowej Rady 
Łow ieckiej w  Budapeszcie i aktualne zagadnienia  
łow ieckie na terenie kraju

17. VI. 1970 — doc. d r Jan  G r ą c z e w s k i  W spółcze­
sne poglądy działania pola m agnetycznego na ustrój 
ludzi (Sekcja Bioelektr.)

23. IX. 1970 — m gr M aria S z u l c  Zastosowanie hiper- 
stezji w erbalnej celem  uzyskania  odruchów w arun­
kow ych w strętu  do alkoholu, n iko tyn y  i narkomanii 
(Sekcja Bioelektr.)

21. X. 1970 — K azim ierz K w i a t k o w s k i  Naukowe 
podstaw y isto ty  rażenia prądem  elektrycznym  (Sek­
cja Bioelektr.)

11. XI. 1970 — P ro jekcja  filmów: C ztery pory roku  
w  P arku K órnickim , Znaczenie bakterii w  przyro­
dzie, K om órki św iata roślinnego, R ozkruszki

25. X II 1970 — H alina M i c h a l s k a  D em onstracja 
ćwiczeń Yogi (Sekcja Bioelektr.)

2. XII. 1970 — prof. d r Kazim ierz B o g d a ń s k i  Pró­
ba w yprow adzenia częstości b iorytm ów  z ogólnych 
praw fiz y k i i cybernetyki (Sekcja Bioelektr.).
Poza akcją odczytową Oddział w  ram ach pracy S ek­

cji Dydaktyczno-M łodzieżowej zorganizował V z kolei 
konkurs przyrodniczy dla uczniów liceów ogólno­
kształcących, m ający na celu poszerzenie i rozw ijanie 
zainteresow ań biologicznych w śród młodzieży. A oto 
tem aty konkursu: 1) O bserw acje i doświadczenia nad 
cyklem rozwojowym  rośliny kw iatow ej fasoli. 2) Tur — 
przodek użytkowego bydła domowego.

Kom isja Dydaktyczno-M łodzieżowa w  czerwcu 1970 
roku dokonała analizy 83 prac nadesłanych do O ddzia­
łu, oraz dokonała rozdziału nagród. Prace, k tóre o trzy­
m ały I, II  i I II  nagrody były na wysokim  poziomie 
tak  pod względem treści graficznej, jak  i m erytorycz­
nej. W ysiłek młodzieży został upowszechniony poprzez 
zorganizowanie w ystaw  na zebraniu  Zarządu Głów­
nego Polskiego Tow arzystw a Przyrodników  im. K o­
pernika, Zarządu Głównego Sekcji Zootechnicznej, 
Stow arzyszenia Inżynierów  i Techników Rolnictwa 
(NOT) (w obu zebraniach uczestniczyli przedstaw icie­
le z całej Polski), na zebraniu W ydziału Zootechnicz­
nego SGGW, w  P rezydium  Polskiej A kadem ii Nauk, 
oraz na konferencjach wojewódzkich i st. m. W arsza­
wy zorganizowanych dla nauczycieli biologii.

W czerwcu 1970 r. n a  uroczystym  zebraniu, w  obec­
ności przedstaw icieli Centralnego Ośrodka M etodycz­
nego, Ligi Ochrony Przyrody, nauczycieli biologii li­
ceów ogólnokształcących oraz Tow arzystw a P rzy rod ­
ników im. K opernika zostały wręczone nagrody książ­
kowe ufundow ane przez Zarząd Główny LOP, Okręg 
Stołeczny oraz nasze Towarzystwo — łącznie na kw o­
tę  zł 4000.—

Sekcja Dydaktyczno-M łodzieżowa pracow ała bardzo 
operatyw nie. W spólnie z C entralnym  Ośrodkiem M e­
todycznym  przy w spółpracy z Okręgowymi O środka­
mi opracow ała regulam in konkursu przyrodniczego na 
rok szkolny 1970/71, k tó ry  był przygotow aniem  do 
O lim piady Biologiczaej w  roku następnym . Do M ini­
sterstw a przesłano p ro jek t regulam inu i budżetu O lim ­
piady Biologicznej. Również Sekcja B ioelektroniki 
p rzejaw iała duże zaangażowanie i inicjatyw ę w  za­
kresie organizow ania odczytów, k tó re  cieszyły się za­
wsze dużą frekw encją i zainteresow aniem  obecnych, 
o czym świadczyły ożywione dyskusje trw ające do 
późnych godzin oraz liczna frekw encja.

Na koniec roku 1970 Oddział liczył 527 członków, 
w  tym  praw nych 18, z listy  członków na sku tek  nie 
uregulow ania zaległych składek skreślono 22 osoby, 
przyjęto 29 nowych członków, zm arło 4, skreślono na 
w łasną prośbę 4, przeniesiono do innych Oddziałów 2.

K ontynuując pracę w  roku  1971 Oddział zorgani­
zow ał następujące odczyty i prelekcje filmów:
20. I. 1971 — dr F ranciszek C h m i e l e w s k i  Y oga 

a m edycyna
27. 1.1971 — Witold Ż ó ł k i e w s k i  W rażenia z poby­

tu  w Jugosławii 
10. II. 1971 — dr K azim ierz K w i a t k o w s k i  K ofei-  

nowe używ ki ludzkości — składniki chemiczne 
17. II. 1971 — dr Zbigniew W ó j c i k  Badania speleo­

logiczne w  Polsce (ilustrow ane film am i)
24. II. 1971 — doc. d r med. Zbigniew  K a l e t a  N iek tó ­

re wspóczesne problem y bioastronautyki (ilustrow ane 
filmami) oraz inż. R o j e k  O radiostezii (spraw o­
zdanie z kongresu w  Paryżu)

10. III. 1971 — W yświetlono następujące film y popu­
larnonaukow e: Kraina ukry te j w ody, Tajem nice  
świata podwodnego, Skorupiaki, Hatha Yoga w  In ­
diach, Hatha Yoga w  Polsce

17. III. 1971 — m gr farm . Irm ina W i ś n i e w s k a  M e­
chanizm  działania antyb io tyków  oraz reakcje ubo­
czne w ystępujące po ich zastosowaniu

24. III. 1971 — dr inż. Je rzy  L e c h o w s k i  Niektóre  
układy regulacji autom atyzacji w  organizmie czło­
w ieka

21. IV. 1971 — prof. dr Kazim ierz B o g d a ń s k i  Po­
stępy b io fizyki supram olekularnej (ilustrow ane p rze­
zroczami)

26. V, 1971 — doc. d r Ireneusz J a n c z a r s k i ,  d r S ta ­
nisław  G r a b i e c  i d r inż. płk. L u b a w k o  P oten­
cjały powierzchniowe w  biologii i m edycynie

23. V. 1971 — m gr inż. S tanisław  W ą s o w i c z  N iedo­
cenianie przez p ra k tykę  roli nauk biologicznych 
w kształtow aniu norm  życia

22. IX. 1971 — dr Franciszek C h m i e l e w s k i  Z ja ­
w iska parapsychiczne w  ośw ietleniu współczesnych  
badań naukow ych

20. X. 1971 — dr Kazim ierz K w i a t k o w s k i  Po­
le elektrom agnetyczne środowiska zew nętrznego  
i w p ływ  na organy żyw e

27. X. 1971 — W yświetlono następujące film y: O czy­
stą wodę, Jeziora w  Polsce, Obrońcy naszych sa­
dów, Prawa M endla, Nasz pies, Czaple.
Ponadto Oddział w  ram ach pracy Sekcji D ydak- 

tyczno-M łodzieżowej przy w spółpracy z C entralnym  
Ośrodkiem Metodycznym i Zarządem  Głównym Ligi 
Ochrony P rzyrody zorganizował przedolim pijski VI 
z kolei K onkurs Ogólnopolski Przyrodniczy dla ucz­
niów  szkół średnich.

W czerwcu 1971 roku w  sali P ałacu  K ultury  i N auki 
(Pałac Młodzieży) odbył się uroczysty zjazd laureatów  
VI K onkursu Przyrodniczego podsum owujący wyniki. 
T em atyka konkursu zw iązana była z aktualnym i za­
gadnieniam i „M iędzynarodowym Rokiem K operni­
kow skim ”, „Ochroną naturalnego środow iska człowie­
k a” i obejm ow ała trzy tem aty:

1) Hodowle, obserw acje i doświadczenia nad dowol­
nie w ybraną rośliną zarodnikow ą lu b ' zwierzęciem 
bezkregowym,

2) W kład M ikołaja K opernika do rozwoju nauk  
przyrodniczych,

3) H istoria żubra w  Polsce.
P roblem atyka cieszyła się dużym zainteresow aniem  

młodzieży, o czym świadczy liczba zgłoszeń, a m iano­
wicie do Tow arzystwa w płynęło 1450 zgłoszeń, a do 
ostatecznej oceny na szczeblu centralnym  nadesłano 
z 17 okręgów 1069 prac konkursowych.

Komisja O ceniająca — zespół 10-osobowy — praco­
w ała pod przewodnictw em  doc. J. W ą s o w i c z a ,  do­
konując analizy p rac w  postaci albumów, teczek w ie­
lostronicowych, k tóre m iały charak ter opisowo-słowny, 
zaw ierały spostrzeżenia i obserw acje oraz w nio ­
ski z przeprowadzonych sam odzielnie hodowli roślin 
i zwierząt. P race bogato ilustrow ane były fo tografia­
mi, rysunkam i, w ykresam i względnie schem atam i.

W w yniku ostatecznej klasyfikacji Kom isja K onkur­
sowa przyznała następujące nagrody: I — nagrody dla 
8 osób, II  — nagrody dla 22 osób, III  — nagrody dla 33 
osób, IV — nagrody dla 37 osób. Ponadto w yróżnienia
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dla 71 osób. Łącznie nagrodzono 173 osoby. N agrody zo­
stały  ufundow ane przez P T P  im. K opernika, Ligą 
O chrony Przyrody, Z arząd Główny, M inisterstw o L e­
śnictw a i P rzem ysłu Drzewnego, C en tralny  U rząd Go­
spodarki W odnej, C entralny  O środek M etodyczny, 
S tow arzyszenie Inżynierów  i Techników  R olnictw a 
(NOT).

W ypowiedzi licznie zgrom adzonej młodzieży na za ­
kończeniu im prezy w ykazały, że młodzież szkół ś red ­
nich dojrzała do podejm ow ania pow ażnych zadań, 
am bitn ie p rzystąpiła do pracy, w ykazała dużo sam o­
dzielności naw iązując kon tak ty  z insty tucjam i n au k o ­
wymi, biblio tekam i oraz p o trafiła  w ykorzystać u k ie ­
runkow anie w ychow aw ców-nauczycieli biologii, którzy 
nie szczędzili trudu , czasu i w ysiłku dla rozw ijania 
zain teresow ań m łodych m iłośników  przyrody.

Podsum ow ując tę  akcję  społeczną prow adzoną przez 
okres sześciu la t m ożna powiedzieć, że K onkurs P rz y ­
rodniczy spełnił swe zadanie •— przygotow ał młodzież 
do krajow ych zawodów dla młodzieży szkół ś red ­
nich — do przyszłej O lim piady Biologicznej.

W czerwcu 1971 roku ukazał się D ziennik U rzędo­
wy n r  4/1971, w  którym  M inisterstw o O św iaty i Szkol­
n ic tw a Wyższego podało do w iadom ości treść reg u la ­
m inu O lim piady Biologicznej, k tó ra  w eszła w  życie 
z dnipm 1 w rześnia 1971 roku. (Dz. U. MOiSW N r 4/71 
z dnia 30. III. 71 r.)

W zw iązku z dość późnym  ukazaniem  się dziennika 
urzędowego, bo dnia 30. VIII. 71, osta tn i k w arta ł 1971 
roku był szczególnie pracow ity dla O ddziału W arszaw ­
skiego. Oddział podjął w ażną dla szkolnictw a decyzję 
bezpośredniego przystąp ien ia do organizacji pierw szej 
O lim piady Biologicznej, tj. od dnia 1 w rześnia 1971 
roku.

Oddział — Sekcja D ydaktyczno-M łodzieżow a pod 
przew odnictw em  doc dr Ja n a  W ą s o w i c z a  i m gr 
Jan in y  Z d e b s k i e j  p rzystąpiły  do działania. K once­
pcja tem atyki I O lim piady Biologicznej, jej o rgan iza­
cja. opracow anie ,.W ytycznvch” dla dyrekcji szkół 
i nauczycieli biologii, sugestie dotyczące form  i m etod 
pracy nauczycieli z uczniem, usta len ie zakresu  m a te ­
r ia łu  dla poszczególnych elim inacji T. II i I I I  stopnia, 
kon tak ty  z wyższymi uczelniam i, oto zadania, k tóre 
w ym agałv dużego zainteresow pnia z° strony  organ iza­
torów  oraz w spółdziałania z członkam i Sekcji D ydak­
tyczno-M łodzieżowej.

P raca  O ddziału-Sekcji zespoliła się z p racą  K om i­
te tu  Głównego O lim piady Biologicznej. Z akres pracy 
obejm ow ał: w eryfikacje sam odzielnych prac uczniów 
(prace badaw cz°), p ro jektow anie zadań do II stopnia, 
opracow anie tem atów  do rozm ów  indyw idualnych, 
opracow anie k ry teriów  oceny p rac zawodników, o rga­
nizowanie i pro jek tow anie zawodów II stopnia (stro­
na w izualna), form y dokum entacji pracy kom itetów  
okręgowych.

S praw na organizacja, duży w k ład  pracy  ze strony 
członków S°keji, sum ienne po trak tow an ie te j p ion ie r­
skiej a trudnej pracy społecznej, ich ak tyw na postaw a 
i zaangażow anie we w spółdziałaniu z K om itetem  O lim ­
piady Biologicznej mogły dać pozytyw ne w ynik i ta k  pod 
w zględem  dydaktycznym  jak  i w ychow aw czym , o czym 
w spom ina arty k u ł dr A. F a g a s i ń s k i e g o  w  nr 
9/1972 czasopism a W szechświat.

Z arząd O ddziału PTP  im. K opernika pragnie za po ­
średnictw em  W szechśw iata podziękować nauczycielom  
biologii, k tórzy  w ykazali zrozum ienie dla potrzeb spo­
łecznego w spółdziałania w  organizacji O lim piady B io­
logicznej w  roku  szkolnym  1971/72. O oto oni: dr
D. C i c h y ,  mg r  B. C h r u s z c z e w s k a ,  W.  H e g -  
n e r ,  E. C z a j k a ,  M.  K o ł a t k a ,  M.  N i e m i e r k o ,  
A. S p i e c h o w i c z ,  H.  S a m u l i k .

W w ym ienionym  okresie odbyło się 12 posiedzeń 
nie licząc zebrań  m ających na celu dopracow anie p ro ­
jektów , oraz zadań ustalonych i zaakceptow anych na 
posiedzeniach Zarządu Głównego O lim piady Biologicz­
nej.

W okresie spraw ozdaw czym  O ddział W arszaw ski 
kontynuow ał w spółpracę z C entralnym  Ośrodkiem  M e­
todycznym , Głównym  Zarządem  LOP, U rzędem  G o­
spodarki W odnej, M in isterstw a L eśn ictw a i Rolnictw a, 
Szkołą G łówną G ospodarstw a W iejskiego, redakcjam i 
Biologia w  Szkole oraz czasopism em  „W szechświat”.

W dniu 14 lutego 1972 r. odbyło się posiedzenie Z a­
rządu  Oddziału.

W roku  1972 odbyły się posiedzenia, na których 
ustalono plan  pracy na rok 1972:
16. II. 1972 ■— P ro jekcja  film ów: C hem iczne środki

ochrony roślin a zdrow ie człowieka, T y i T w oje ser­
ce, C yta ty  z raportu U T hanta  (ochrona środowiska 
człowieka)

22. II. 1972 — Z ebranie Sekcji Dydaktyczno-M łodzie- 
żowej na tem at w spółdziałania członków Sekcji 
w  przeprow adzeniu  elim inacji II  stopnia O lim piady 
Biologicznej

23. II. 1972 .— Zebranie Sekcji B ioelektroniki z udzia­
łem  prof. S tefana M a n c z a r s k i e g o ,  k tóry  w y ­
głosił re fe ra t pt. Introskopia

15. III. 1972 — P ro jekcja  fim ów: Opieka m acierzyń­
ska u owadów, M odliszka, Serce troci, Salam andra  
i traszki, K w ia ty . W spotkaniu  uczestniczył autor 
film ów  m gr K aro l M a r c z a k

22. III. 1972 — W alne zebranie Oddziału W arszaw skie­
go P T P  im. K opernika

26. IV. 1972 — m gr Tadeusz P a s e k  Yoga w  świecie 
i nauce (S. Bioelektr.)

4. V. 1972 — Zebranie Sekcji Dydaktyczno-M łodzie- 
żowej na tem at przygotow ania nauczycieli do pod­
jęcia zawodów II O lim piady Biologicznej

17. V. 1972 — doc. dr Zbigniew  W ó j c i k  Jaskinia  
T a tr (ilustrow any film am i)

24. V. 1972 — m gr inż S tanisław  W ą s o w i c z  Czło­
w iek  a środow isko  (S. Bioelektr.)

7. VI. 1972 — doc. d r Jerzy  W o y k e  W rażenia z  po­
b ytu  w  Indiach  (ilustrow any przezroczami)

21. VI. 1972 — m gr inż. S tanisław  W ą s o w i c z  Od 
czarów do nauki (ilustrow ane film am i) (S. Bioelektr.)

27. IX. 1972 — d r Franciszek C h m i e l e w s k i  Spra­
wozdanie z światowego sym pozjum  gerantologicz- 
nego w  K ijow ie

18. X. 1972 — Zebranie Zarządu Oddziału W arszaw ­
skiego P T P  im. K opernika podsum ow ujące działa l­
ność Tow arzystw a za rok 1972 oraz planujące prace 
na IV k w arta ł 1972 oraz rok 1973

25. X. 1972 — doc. dr Tadeusz M i k a  Z m iany kąta fa ­
zowego na im pedancji skóry w  badaniach klinicznych

8. XI. 1972 — dr Andrzej S u 1 i m s k i (uczestnik 
w ypraw y polskiej do pustyni Gobi) W stepach M on­
golii

22. XI. 1972 — dr Jak u b  P i e t r z a k  Badania im p e­
dancji ucha środkowego przy pomocy m ostka  e lek ­
troakustycznego w  zastosowaniu do diagnostyki 
cudioloaicznej

6. XII. 1972 — P ro jekcja  film ów  kolorowych (NRF) 
Z a b y tk i historyczne, W spom nienia z  przeszłości,
R afał S k o c z y l a s  Piękno św iata płazów i ga­
dów krajow ych  

20. XII. 1972 — m gr inż. Zenon U r b a ń s k i  W spół­
czesne k ieru n k i badań radiestezji na Zachodzie 

29. XI. 1972 — Z ebranie Sekcji Dydaktyczno-M łodzie- 
żowej dla nauczycieli biologii na tem at „M ateriały 
pomocnicze przygotow ujące uczniów do zawodów II 
i ITI elim inacji O lim piady Biologicznej”.
Sekcja Dydaktyczno-M łodzieżowa i B ioelektronicz- 

na, podobnie ja k  w  roku ubiegłym , przejaw iały  bardzo 
ożywioną działalność. Ś rednia frekw encja na zebra­
n iach  w aha ła  się w  granicach od 30—130 osób.

W roku kalendarzow ym  1972 Oddział podejm ow ał 
now e zadania, kon tynuując problem atykę i zadania 
p lanow ane w  p lanie roku ubiegłego.

W roku  spraw ozdaw czym  w  grudniu  ilość członków 
w ynosiła 455 osób w tym  praw nych 15.

J. Z d e b s k a - S i e r o s ł a w s k a

Kopernikowska sesja PTTK w Olsztynie

Dla uczczenia Roku Kopernikow skiego Polskie T o­
w arzystw o Turystyczno-K rajoznaw cze, dbające o w ła ­
ściwe nasycenie tu rystyk i k rajow ej treściam i p rog ra­
mowymi, nakreśliło  sobie z tej okazji w iele zadań.
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Spośród nich należy w ym ienić trw ające przygotowania 
do rozlicznych sesji i sem inariów  poświęconych K oper­
nikowi. Zorganizują je  kom isje krajoznaw cze w  posz­
czególnych okręgach i oddziałach. Odbywają się ra jdy  
turystyczne szlakiem  K opernika, w  których bierze 
udział szczególnie dużo młodzieży. PTTK w ydaje sze­
reg opracowań i folderów  dotyczących życia uczonego 
i terenów , na których przebywał. Można tu  przykłado­
wo w ym ienić tak ie pozycje, jak  praktyczne w  fo rm a­
cie, bogato ilustrow ane „Zam ek kopernikow ski 
w  O lsztynie” czy „S iadam i K opernika. 100 py tań  i od­
powiedzi”, opracowane przez Okręgową Komisję K ra ­
joznawczą i w ydane przez W ojewódzki Ośrodek In fo r­
m acji Turystycznej w  Olsztynie. PTTK -owcy inicjują 
fundow anie pom ników  i tablic, dla upam iętnienia po­
bytu  wielkiego astronom a.

Inauguracja Roku Kopernikowskiego w  PTTK  była 
S esja  K opernikow ska, zorganizow ana przez Okręgową 
Kom isję K rajoznaw czą w  Olsztynie w  dniach 14—■ 
15. X. 1972 r. U dział w  niej wzięło blisko 100 osób, 
w  tym  przedstaw iciele w ładz wojewódzkich, Zarządu 
Głównego i wszystkich okręgów. W jej pierwszym dniu 
uczestnicy w ysłuchali re fe ra tu  Jerzego S i k o r s k i e ­
g o  „K opernik n a  W arm ii”, k tóry  zaw ierał dokładną 
biografię tego okresu. A utor zwrócił szczególnie uw a­
gę na rzeczy m niej znane, przez to poważnie u a tra k ­
cyjniające w ystąpienie. Dużo m iejsca poświęcono 
scharakteryzow aniu  ro li w uja Kopernika, Łukasza 
W aczenrode, w  życiu astronom a.

Zbigniew  G r a b o w s k i  m ówił na tem at „W alo­
rów  krajoznaw czych Szlaku K opernika” ilustru jąc go 
wielom a pięknym i przezroczami. P rezes W arm ińsko- 
-M azurskiego O ddziału PTTK, W ładysław  O g r o -  
d z i ń s k i przedstaw ił „Zam ierzenia W arm ii i M azur 
w 500 rocznicę urodzin M. K opernika”. Poinform ow ał 
zebranych o program ie obchodu tej rocznicy w  woj. 
olsztyńskim  i o zaplanowanych inwestycjach. 
W Olsztynie pow stanie m. in. zam iast pom nika 
P lane tarium  Lotów Kosmicznych. Na szeroką skalę za­
planowano konserw ację zabytków. We From borku 
trw a odbudowa Wzgórza Fromborskiego, pałacu b i­
skupiego oraz badania dotyczące osadnictwa w tym  
rejonie, zaś w  L idzbarku W arm ińskim  rem ont zamku, 
w k tórym  praw ie w szystkie sale o trzym ają nowy w y­
strój. W Olsztynie nastąp i w  najbliższym  czasie o tw ar­
cie w ystaw y. W 452 rocznicę obrony Olsztyna przez 
K opernika odbędzie się uroczysta akadem ia w ojew ódz­
ka w  tym że mieście.

M iędzynarodowy charak ter będzie m iała w ystaw a 
instrum entów  astronom icznych i inkunabułów  oraz 
starodruków . M ożna też zasygnalizować reedycję n a j­
ciekawszych w ydań o K operniku i  m uzeach w  n ak ła ­
dzie ok. 20 000 egz., jak  Z am ek O lsztyński i Zam ek  
W arm iński, również w  w ersjach obcojęzycznych. P la ­
nu je  się dużą m anifestację  polityczną z okazji 22 L ip­
ca we From borku, połączoną z odsłonięciem pom nika 
M. K opernika, a także konkurs fotograficzny dla P o ­
lonii am erykańskiej.

W ieczorem po obradach W ładysław  Ogrodziński w y­
głosił odczyt Kopernik i potom ni, po k tórym  nastąpiła 
ożywiona dyskusja. Je j uczestnicy działacze PTTK, 
w ykazali dużą znajom ość spraw  i poglądów zw iąza­
nych z życiem uczonego. W drugim  dniu sesji mimo 
niesprzyjającej pogody m iała m iejsce wycieczka dwo­
m a au tokaram i szlakiem  K opernika ze zwróceniem 
uw agi na w ażniejsze zabytki na trasie  Olsztyn—Dobre 
M iasto—O rneta—Braniewo—From bork i z powrotem  
do Olsztyna.

W sum ie należy sesję PTTK  uznać za bardzo udaną 
i w artościow ą. Sądząc z zaangażow ania działaczy, plo­
nem  spotkania będzie silne nasycenie akcentam i ko­
pernikow skim i im prez turystycznych w całej Polsce, 
zorganizowanych w  1973 r. Nie jest to rzecz błaha, 
zważywszy, że PTTK  zrzeszając 600 000 członków um o­
żliw ia odpoczynek ponad 11 m in osób (wycieczki w ła ­
sne, zlecone i inne im prezy) rocznie. Na zakończenie 
w arto  poinform ować, że w  1972 r. PTTK  ustanowiło 
specjalną odznakę turystyczną przyznaw aną za zw ie­
dzanie m iejsc zw iązanych z M. K opernikiem  i pozna­
w anie jego życia. Szczegółowych inform acji udzielają 
wszystkie oddziały PTTK.

T. M a z u r s k a
4

„Ziemia-Człowiek-Środowisko” — okreso­
wa wystawa w Muzeum Geologicznym 

Instytutu Geologicznego w Warszawie

W dniu 12 grudnia 1972 roku  dr Jan  M a l i n o w ­
s k i  z-ca dyrektora In sty tu tu  Geologicznego w  W ar­
szawie otworzył w  Muzeum Geologicznym IG w ysta­
w ę „Ziemia-—Człowiek-—Środowisko”. W otw arciu w y­
staw y uczestniczyło około 70 osób, w  tym  przedstaw i­
ciele Am basady Stanów  Zjednoczonych Am. Płn., człon­
kowie Rady Naukowej In sty tu tu  Geologicznego, p ra ­
cownicy In sty tu tu  Geologicznego, przedstaw iciele W y­
daw nictw  Geologicznych, placówek badawczych u n i­
w ersyteckich i Polskiej A kadem ii Nauk, Ligi Ochrony 
Przyrody, muzeów w arszaw skich. Zgrom adzonych go­
ści oprowadziła po w ystaw ie m gr D anuta K o b y l i ń ­
s k a .

W ystawa „Ziemia—Człowiek—Środowisko” była w y­
staw ą okresową i udostępnioną zwiedzającym  od 12 
grudnia 1972 roku do 10 stycznia 1973 roku. W ystawa

Ryc. 1. O tw arcie w ystaw y „Ziemia—Człowiek—Środo­
w isko” w M uzeum Insty tu tu  Geologicznego w  W arsza­
w ie; przem aw ia z-ca dyrektora In sty tu tu  dr Jan  M a­

linowski. Fot. J. M odrzejewska

Ryc. 2. F ragm ent w ystaw y przedstaw iający piękno 
przyrody. Fot. J. M odrzejewska
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poświęcona je st n iek tórym  problem om  ochrony n a tu ra l­
nego środow iska człowieka na te ren ie  S tanów  Z jedno­
czonych. E ksponaty w ystaw ow e zostały przygotow ane 
w  S tanach  Zjednoczonych, a  na te ren ie  Europy w ystaw a 
była eksponow ana tylko w  Bukareszcie i w  Pradze.

W ystaw a przem aw ia do w idza bardzo  prostym i, ale 
s ta rann ie  dobranym i środkam i. Zestaw y 20 barw nych  
diapozytyw ow ych zdjęć fotograficznych ukazu ją  nam  
różne form y życia nie zniekształconego ingerencją 
człowieka. Zdjęcia, doskonałe technicznie są piękne 
w  swej treści, radosne i spokojne. K on trastu ją  z  n im i 
zestaw y zdjęć czarno-białych, przedstaw iające k ra jo ­
brazy wysokouprzem ysłowione, sm utne, szare, p rzy ­
gnębiające, zasnute dym em  fabrycznych kom inów  czy 
też sm ugą spalin. K on trasty  te  n as ila ją  się na. um ie­
szczonym w  cen trum  w ystaw y m odelu Ziemi, n a  k tó ­
rym  fotografiom  czarno-białym  tow arzyszą zdjęcia k o ­
lorowe. Były sek retarz G eneralny ONZ U T h  a n  t  po­
dejm ując w alkę o czystą Ziem ię pow iedział: „... w szy­
stk ie narody św iata  sto ją  w  obliczu niebezpieczeństw a, 
k tóre przybrało  już trag iczne rozm iary...”. N iebezpie­
czeństwo to szczególnie zagraża k ra jom  w ysokouprze- 
mysłowionym, ale jednocześnie zm usza te  k ra je  do 
podjęcia energicznych środków  zaradczych. Um ieszczo­
ne n a  w ystaw ie cztery au tom atyczne p ro jek to ry  w y ­
św ie tla ją  film y inform ujące zw iedzających, o akcjach 
podjętych przez rząd Stanów  Zjednoczonych, spo łe­
czeństwo i w ielk i przem ysł w  w alce z zanieczyszcza­
niem pow ietrza i wody.

S tojący przy  m odelu ziem i kom binezon kosm onauty 
to nie tylko ciekaw y eksponat. To też sybol z jednej 
strony  niebywałego rozw oju  techniki, k tó ra  um ożliw ia 
człowiekowi w ędrów kę po Księżycu lub  w  przestrzeni 
kosm icznej, a z drugiej sym bol ogromnego zw iązku 
nas w szystkich z Ziemią, bo w końcu punktem  kulm i-

Ryc. 3. M odel kom binezonu kosm onauty. Fot. J. M od­
rzejew ska

nacyjnym  w szystkich w ypraw  poza naszą p lanetę jest 
szczęśliwy na n ią powrót.

Zofia F  i b  i c h

Uczelniane Seminarium w WSR w Olszty­
nie poświęcone problemom ochrony wód 

przed zanieczyszczeniem
W zw iązku z M iędzynarodowym  Tygodniem  Czysto­

ści Wód, N aukow e Koło Hydrobiologów i Rybaków 
zorganizow ało U czelniane Sem inarium  poświęcone 
ochronie wód przed zanieczyszczeniem i praw id łow e­
m u gospodarow aniu w odam i w  pow iązaniu z rek re a ­
cją. Ideą przew odnią organizacji Sem inarium  było za ­
in teresow anie środow iska Uczelni i m iasta  O lsztyna 
problem am i, k tó re  s ta ją  się najisto tn iejsze w  k rain ie 
tysiąca jezior. Poniew aż autoram i referatów  byli s tu ­
denci Uczelni, chodziło o to, aby jak  najw ięcej k ie ru n ­
ków  sprow okow ać do opracow ania różnych aspektów  
ochrony wód przed zanieczyszczeniem. W sem inarium  
wzięło udział pięć kół, wygłoszono siedem referatów .

Uroczystego o tw arcia S tudenckiego Sem inarium  do­
konał prof. d r P rzem ysław  O l s z e w s k i ,  k tóry  pod­
k reślił cenność studenckich in ic ja tyw  i konieczność 
uśw iadam iania społeczeństwa o grożącym niebezpie­
czeństw ie — b rak u  zasobów czystej wody. W re fe ra ­
cie w prow adzającym  kol. K. D ą b r o w s k i  — NK 
Hydrobiologów i Rybaków  — m ów ił o konieczności 
kom pleksowego rozpatryw ania ochrony środow iska 
człowieka i ro li studenckiego ruchu  naukowego. Z a­
soby w odne należy rozum ieć w  układzie dynam icznym , 
tylko w tedy możemy zadbać o całość bilansu. W ochro­
nie zasobów i czystości w ód uwzględnić należy rolę za- 
drzew ień śródpolnych, pasów leśnych, m elioracji ro l­
nych, zapór w odnych. W re je strac ji zniszczeń i opraco­
w aniu  m etod resty tucji środow iska, jak  i w  popularyza­
cji zagadnień ochrony przyrody olbrzym ia rola p rzy­
pada S tudenckim  Kołom Naukowym .

NK Hydrobiologów i Rybaków rozpoczęło badania 
stopnia zanieczyszczenia rzeki Łyny, do d ruku  p rzeka­
zano pracę Hydrobiologiczna charakterystyka  rzeki 
Sym sarny i k ieru n k i je j rybackiego zagospodarowania. 
Kol. K aroly M. P i n t e r  — NK H ydrobiologów i R y­
baków  — poruszył zagadnienie „woda a rek reac ja” 
w  aspekcie społecznym. W ysoki poziom produkcji w ią ­
że się z technizacją pracy, rozw ojem  świadomości spo­
łecznej i skróceniem  czasu pracy. Pom iędzy wysoką 
w ydajnością pracy, a odpow iednią ilością i jakością 
w ypoczynku zachodzi sprzężenie zwrotne. Niezbędny 
s ta je  się w ięc fa k t organizow ania rekreacji, przy czym 
środow isko w odne m a w  tym  zagadnieniu rolę p rio ­
ry tetow ą. A utor re fe ra tu  podjął próbę in te rp re tac ji 
dwóch form  rek reac ji — w ędkarstw a i akw arystyk i — 
w  w arunkach  k ra ju  socjalistycznego, gdzie wypoczy­
nek  służyć m a społeczeństwu. A kw arystyka, hobby, 
k tó re  w ym aga m niej wolnego czasu niż w ędkarstw o, 
zbliża człowieka do przyrody i pozw ala na obserw a­
cję środow iska podóbnego do naturalnego, uczulać b ę ­
dzie swych m iłośników  n a  dew astację wód kraju .

Z problem am i produkcji m leczarni i ich w pływ u na 
w ody pow ierzchniow e zapoznali słuchaczy E. J a r o ń  
i J . S w  i t  k  a—NK Technologów Żywności. T ragicz­
n a  sy tuacja je s t w  w ojew ództw ie olsztyńskim , gdzie 
na  66 zakładów  m leczarskich aż 32 odprow adza swoje 
ścieki nieoczyszczone, a tylko 7 posiada w łasne oczy­
szczalnie. E. P o t o c k a  i K.  D ą b r o w s k i  z NK H y­
drobiologów i Rybaków  przedstaw ili gospodarkę w od­
ną  w  przem yśle spirytusow ym  w ojew ództw a olsztyń­
skiego. Do produkcji 1 litra  alkoholu używ a się 80— 
120 litrów  wody. Zakłady tego typu są w ięc poważnym  
odbiorcą naszych wód. W badaniach  1961—1962, p rze­
prow adzanych przez zakład prof. d r P. O l s z e  w - 
s k  i e g o, n a  54 zakłady tego w ojew ództw a 50% nie po ­
siadało osadników , w  pozostałych stw ierdzono zam ule­
nie. Z badanych gorzelni 15 zrzucało zanieczyszczone 
ścieki do jezior, 25 do rzek, pozostałe do row ów  m elio­
racyjnych, na te reny  zabagnione i  leśne. W  w ielu w y ­
padkach  w odę pobierano ze studn i głębinowych, a  śc ie­
ki odprow adzano do wód powierzchniowych. S tan  ten 
n ie uległ popraw ie dotąd, ja k  poinform owało nas



83

Prof. dr P rzem ysław  Olszewski o tw iera Uczelniane 
Sem inarium  w olsztyńskiej WSR

Woj. Zjednoczenie PGR. Pomimo że w  większości 
zakładów  istn ieją  osadniki, nie spełn iają one swej roli 
na skutek  zam ulenia. Z 22 opracowań oczyszczalni 
w  1962 do 1971 roku  realizacji doczekało się trzy. J e ­
żeli obszar naszego w ojewództwa m a być m iejscem  
wypoczynku milionów ludzi, wody jako główny czyn­
n ik  rekreacy jny  pow inny znaleźć się w  centrum  za in ­
teresow ania władz.

T em at poruszony przez S. T u c h o l s k i e g o  
i.K . D ą b r o w s k i e g o  z NK Radiobiologów pt. R a­
dioaktyw ność a środowisko wodne  obejm ował zagad­
n ien ia przepływ u pierw iastków  radioaktyw nych w ła ń ­
cuchach troficznych zbiorników  wodnych.

Adam  K a r  c e 1 z NK Budownictwa Lądowego re ­
ferow ał te m at Sposoby oczyszczania ścieków m iejskich  
w Polsce. W prow adzenie nowych technologii oczysz­
czania i zam kniętych obiegów wodnych w  zakładach 
jest potrzebą najbliższych lat, bowiem już około roku 
1980 w ystąpić może w  Polsce deficyt wodny jako 
problem ogólny.

I. O l s z e w s k a  i A. K o c i o r o w s k i  z NK M edy­
ków W eterynaryjnych przygotow ali zagadnienie w pły­
w u środków ochrony roślin stosowanych w  rolnictw ie 
i leśnictw ie na stan  ich w  wodach powierzchniowych. 
N ieum iejętne daw kow anie i szarżowanie ilościami 
tych toksycznych p reparatów  pow odują w  konsekw en­
cji zatrucie ludzi i zw ierząt. Procesy kum ulow ania p e ­
stycydów i środków rtęciow ych w  w ypadku nie w y­
kluczenia szczególnie toksycznych i ograniczenia 
innych, już w krótce mogą doprowadzić do tragedii po­
dobnej jak  w  Japonii czy Szwecji.

Po części referow anej w  ożywionej dyskusji głos 
zabierali prof. d r J. W e n  g r  i s, przewodnicząca W o­
jewódzkiej Rady O chrony Przyrody, m gr J. K o r o l -  
k  o, przewodniczący ZW Ligi Ochrony Przyrody, doc. 
dr A. S i k  o r  o w  a, prodziekan W ydziału Ochrony 
Wód i Rybactw a Śródlądowego. D yskutanci podkre­
ślali konieczność podjęcia energicznych kroków zm ie­
rzających do pow strzym ania zanieczyszczenia wód 
w  skali k ra ju  i w ojew ództw a. D yskusji z uw agą p rzy­
słuchiw ał się zasłużony dla naszego województwa, 
em erytow any Woj. K onserw ator Przyrody inż. J . P a n ­
f i l .  P rzedstaw iciele w ładz m iejskich omówili plan 
p rac inw estycyjnych zm ierzających do oczyszczania 
ścieków m iejskich m iasta  Olsztyna. Opiekunem  n au ­
kow ym  Sem inarium  by ł doc. d r hab. J . A. S z c z e r ­
b o w s k i .  Uczestnicy sem inarium  — pracow nic^ n a u ­
kowi, studenci, m łodzież szkół średnich Olsztyna w y­
stosowali do w ładz listy  o tw arte: do WRN w Poznaniu 
o zm ianę lokalizacji gigantycznego szpitala p ro jek to ­
w anego n a  terenie W ielkopolskiego P ark u  N arodow e­
go, k tóry  w  decydujący sposób poborem  wody zach­
w iałby stosunki w odne tego regionu, do WRN w  K ra ­
kowie o nielokalizow anie zapory w odnej na terenie 
P ienin, gdyż spowodowałoby to nieodw racalną dew a­
stację tego rejonu, jednego z najpiękniejszych zak ąt­
ków  Polski, do WRN w Olsztynie o podjęcie energicz­
nych kroków  zm ierzających do zaham ow ania w zrostu 
zanieczyszczenia wód.

K. D ą b r o w s k i
4*

Studium Ochrony Przyrody

W dniu 24 kw ietn ia  1972 roku  w  sali Senatu WSR 
w K rakowie, odbyło się uroczyste rozdanie św iadectw  
kolejnym  absolw entom  Podyplomowego S tudium  
Ochrony Przyrody.

P ierw sze tego rodzaju S tudium  w Polsce, kształci 
już od dwóch la t fachowców z różnych gałęzi naszej 
gospodarki, reprezentujących różne specjalności. W ro ­
ku akadem ickim  1971/72 w ykłady, sem inaria i zajęcia 
terenow e, odbywały się w liczbie 120 godzin w  ciągu 
2 semestrów. W ykłady prowadzone były przez 20 w y­
kładowców: profesorów, docentów i doktorów z nas tę­
pujących uczelni krakow skich: Wyższej Szkoły R olni­
czej, A kadem ii Medycznej, U niw ersytetu Jagiellońskie­
go, Wyższej Szkoły Ekonomicznej, Politechniki K ra ­
kowskiej, A kadem ii G órniczo-Hutniczej i Polskiej 
A kadem ii Nauk — Zakład Ochrony Przyrody.

P roblem atyka tem atów  dydaktycznych Studium  
obejm owała całokształt osiągnięć nauki i p rak tyk i 
w zakresie ochrony przyrody, rozum ianej jako ochro­
na środowisk życia oraz racjonalnej gospodarki przy­
rodą i w  przyrodzie:
1. D aw na i współczesna historia i organizacja ochrony 

przyrody
2. P rzyrodnicze podstaw y ochrony przyrody
3. Ochrona zasobów przyrody nieożywionej i jej zna­

czenie w życiu współczesnego człowieka
4. G ospodarka człowieka w przyrodzie
5. Podstaw y prawidłowego planow ania przestrzennego
6. W pływ środowiska przyrodniczego na zdrowie czło­

w ieka
7. Społeczne i ku ltu ra lne  zadania ochrony przyrody
8. U stawodawstwo ochrony przyrody
9. Ochrona rezerw atow a i gatunkow a w  Polsce i na 

świecie oraz jej znaczenie naukow e i społeczne. 
K ierow nikiem  S tudium  jest prof. dr S tefan M y c z -

k o w  s k  i. W arto przypomnieć, że pierwszym  autorem  
koncepcji powołania tak iej placów ki dydaktycznej był 
prof. S z a f e r .  W Zakładzie Ochrony Przyrody już 
od roku  1958 pracowano nad założeniam i organizacyj­
nym i przyszłego Studium . M iędzyuczelniane podyplo­
mowe S tudium  Ochrony P rzyrody m iało uzupełniać 
specjalistyczną wiedzę absolwentów  wyższych uczelni 
z wiadomości z zakresu nowoczesnej ochrony przyro­
dy i je j zasobów oraz ochrony środowiska przyrodni­
czego człowieka.

P ro je k t organizacyjny oraz program  Studium , w raz 
z uchw ałą kolegium rektorów  wyższych uczelni k ra ­
kowskich, został przesłany do M inisterstw a Szkolni­
ctw a Wyższego, k tó re  dopiero w  roku 1970, w  p rzed­
dzień śmierci prof. W. Szafera, w yraziło zgodę na 
utw orzenie Podyplomowego S tudium  Ochrony P rzy ­
rody przy W ydziale Leśnym Wyższej Szkoły Rolniczej.

W ykłady prowadzone w  auli PAN były bogato ilu ­
strow ane film am i, przezroczami, m apam i, tabelam i 
i w ykresam i. Podkreślały decydującą rolę człowieka 
w  przekształcaniu przyrody. Ujm owały jedność zjaw isk 
w  przyrodzie i p raw a ekologii oraz hum anizm u n aw ią­
zującego do w spólnoty rodziny ludzkiej. N iezmiernie 
ciekawe były zajęcia terenowe, prowadzone n a  terenie 
Ojcowskiego P ark u  Narodowego oraz na Salw atorze 
i Kopcu Kościuszki, przez różnych wykładowców, k tó ­
rzy om awiali elem enty ochrony środow iska przyrod­
niczego K rakow a i jego okolic — każdy z punk tu  w i­
dzenia w łasnej specjalności naukow ej. Do dyspozycji 
słuchaczy oddana była biblioteka i czytelnia Zakładu 
Ochrony P rzyrody PAN, k tó ra  pozw alała pogłębiać 
wiadomości o racjonalnym  kierow aniu rozw oju środo­
w iska przyrodniczego.

W dyskusjach kształtow ał się pogląd, że w  ochro­
nie przyrody jest ty lko jedna droga, mieszcząca się 
w  program ie jednego z prekursorów  idei ochrony 
przyrody w  Polsce, prof dr W alerego G o e t l a  — 
„wiedzieć, chcieć i działać”. To zespolenie tych trzech 
elem entów je st gw arancją, że kształtow anie przyrod­
niczego środowisko człowieka będzie odbywało się dla 
dobra człowieka, rozwoju św iata i ludzkości.

A. D e k u b a n o w s k i
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W liście skierow anym  do R edakcji „W szechśw iata” 
w dniu  25. X. 1971 r. prof. dr Z. P r u s i n k i e w i c z  
krytycznie ocenił a rty k u ł m gr Cz. L i t e w  k  i  pt. „W y­
spa W olin — perła  polskiego W ybrzeża” (W szechświat 
nr 7/8, 1971), stw ierdzając, że au to r oparł się głównie 
na daw nych i w  znacznej m ierze przestarzałych już 
pracach  niem ieckich. Zdaniem  prof. P rusinkiew icza, 
niesłusznie au to r tłum aczy lito rynow ą transgresję  m o­
rza n a  południow e pobrzeże B a łtyku  w yłącznie izosta­
tycznym  zapadaniem  lądu. Tym czasem  od' dosyć daw ­
na już wiadom o (np. B. R o s a  1963), że izostatyczne 
ruchy skorupy ziem skiej odegrały w  tym  przypadku  
rolę drugorzędną, a zasadniczym  czynnikiem  w yw ołu­
jącym  transgresję  litorynow ą były uw arunkow ane k li­
m atycznie (w ytapianie się lodowców i polarnych czasz 
lodowych) eustatyczne zm iany poziom u wód w  ocea­
nie św iatow ym  i ówczesnym B ałtyku.

N ieak tualne są już dziś, jak  w  dalszym  ciągu pisze 
prof. Z. P rusinkiew icz, także określen ia  w ieku  M ierzei 
K arsiborskiej i P rzy torsk iej opublikow ane po raz p ie r­
wszy w  1911 roku przez K. K e i l h a c k a .  Uczony 
ten, nie dysponując wówczas bardziej ścisłym i m eto ­
dam i, w ykorzystał do datow ań szwedzkie m apy Uzna- 
m u i W olina z roku  1694 oraz briicknerow ską h ip o te­
zę 35-letniego cyklu w ahań  klim atycznych. S tw ierdzi­
wszy, że 6 najm łodszych w ałów  wydm ow ych na m ie­
rzei pow stało po roku  1694, K eilhack — drogą p ro ­
stej ekstrapolacji da t m iarodajnych dla ostatnich 
dwóch stuleci — ocenił czas n a ra s tan ia  całego pom o­
stu  lądowego m iędzy obu w yspam i (ok. 200 w ałów  
w ydm ow ych na jednym  półwyspie) na 7 tys. lat. S ła ­
bość tej koncepcji polega na tym , że zak łada ona 
rów nom ierność p rzy rastan ia  m ierzei w  ciągu ok re­
sów atlantyckiego, subborealnego, subatlantyckiego 
i wrpółczesnego. B ałtyk  przeżył w tym  okresie aż pięć 
faz rozwojowych: Mastogloia, L ito rina , L im nea, B alti- 
ca i Mya. Już ten jeden fak t zm usza do zakw estiono­
w ania p rzy ję tej przez K eilhacka m etody eks trapo la­
cyjnej oraz podanej przez niego chronologii. P rzed 
k ilku  la ty  przeprw adzone były  now e badania zm ie­
rzające do uciślenia w ieku  m ierzei na podstaw ie dato­
w ań prom ieniotw órczym  izotopem  w ęgla 14C oraz 
analiz pyłkow ych (Z. P rusink iew icz 1965, Z. P ru s in k ie ­
wicz i B. N oryśkiew icz 1966). Okazało się, że pom ost 
lądow y m iędzy W olinem a U znam em  zaczął się tw o­
rzyć około 2,5—3 tys. la t p.n.e. (schyłek trasg resji 
litorynow ej), a nie 5 tys. la t p.n.e., jak  przypuszczał

K eilhack. Znajom ość genezy i w ieku poszczególnych 
części m ierzei w  Bram ie Świny um ożliw iła przepro­
w adzenie specjalnych studiów  nad w pływ em  wieku 
na stopień zbielicow ania gleb om awianego obszaru 
(Z. P rusinkiew icz 1961, W. P lich ta 1970). W yniki b a ­
dań gleboznawczych z W olińskiego P a rk u  N arodow e­
go opublikow ał w  kilku  pracach S. B o r o w i e c  (1963, 
1965, 1969). Morfologię i s tru k tu rę  najwyższego w  P ol­
sce k lifu  n a  wschód od M iędzyzdrojów opisali 
L. i B . K r y g o w s c y  (1965) oraz Z. Prusinkiew icz 
(1971) uzupełniając, a częściowo także prostując, daw ­
niejsze relacje  W. H a r t n a c k a  (1926).

Za niesłuszną uw aża prof. P rusinkiew icz in fo rm a­
cję o wpływ ie iłów kredow ych w ypłukiw anych w odam i 
atakującym i w ybrzeże na obsuw anie się leżących na 
nich m argli. W klifie na W olinie nie m a bowiem  ani 
m argli ani iłów kredowych, jedynie tylko w  glinie m o­
renow ej zdarzają się niew ielkie na ogół porw aki kredy.

Również za nieporozum ienie uważa prof. P rusik ie- 
wicz podaną w  artyku le  inform ację o „gęstych lasach 
św ierkow ych”, (na W olinie w ystępuje bowiem sosna, 
a nie św ierk), zw racając uwagę, że zwłaszcza dzięki 
m onografiom  Z. C z u b i ń s k i e g o  (1950) i H. P i o ­
t r o w s k i e j  (1960, 1966) stosunki geobotaniczne W o­
lina zostały gruntow nie poznane. Prof. Prusinkiew icz 
in form uje również, że pełną bibliografię prac pol­
skich przyrodników , dotyczącą obszaru ujściowego 
Odry, prow adzi dyrekcja W olińskiego P ark u  N arodo­
wego.

Mgr Cz. L itew ka w  liście przesłanym  do Redakcji 
p rzyznaje słuszność podniesionych zarzutów , że w iele 
zaw artych w artyku le  inform acji jest już nieco p rze­
starzałych. Na swe uspraw iedliw ienie podaje, że ce­
lem  artyku łu  były nie tyle geneza i geologia om aw ia­
nego terenu , co raczej k ra jobraz  i jego piękno, zw ła­
szcza w  rejon ie W olińskiego P ark u  Narodowego. K ry­
tykow ane in form acje dotyczące genezy obszaru 
ujściow ego O dry zaczerpnął z podręcznika geografii
S. L e n c e w i c z ,  J. K o n d r a c k i  Geografia fiz y c z ­
na Polski (1959). Źródłem  inform acyjnym  o iłach k re ­
dowych i m arglach jest M onografia Odry, S tudium  
zbiorowe pod red. A. G r ó d k a ,  M.  K i e ł c z e w -  
s k i e j - Z a l e s k i e j  i A. Z i e r h o f f e r a  (1948). 
W powyższej publikacji (str. 162) znajdu je się zdanie: 
„K rajobraz Bram y (Bramy Świny) je s t częściowo za-5* 
torfiony, w  w iększej części pokryty  piaskam i w ydm o­
w ym i z gęstym i lasam i św ierkow ym i”.

Ze w zględu na oszczędność m iejsca redakcja 
„W szechświata” zmuszona była podać treść listów 
w skrótach.

W S Z E C H Ś W I A T
R edaktor Naczelny: K azim ierz M aślankiew icz, K om itet R edakcyjny: Franciszek Górski,

H alina K rzanow ska (z-ca nacz. red.), K azim ierz M aroń (sekretarz redakcji)
A dres redakcji: 31-118 K raków , ul. Podw ale 1. p arte r, tel. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  — O D D Z  I A  Ł  W K  R A K O WI E,  ul. SMOLEŃSK 14 
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ADRESY I  KONTA BANKOWE ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM. KOPERNIKA

15-089 B iałystok, ul. K ilińskiego 1
85-072 Bydgoszcz, PI. W eysenhoffa 11, Państw ow y In sty tu t N auk G ospodarstw a W iej­

skiego PKO O/Bydgoszcz nr 6-9-370
80-227 Gdańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera lc, In sty tu t Medycyny M orskiej PKO O/Gdańsk 

nr 52-9-54377
40-956 K atow ice 2, Skryt, poczt. 489, PKO I  O/M Katowice nr 3-9-337
31-118 K raków , ul. Podw ale 1 PKO O/Kraków nr 4-9-5623
20-033 L ublin  ul. A kadem icka 15, pok. 312 Inst. P rzyr. Podst. Prod. Rośl. PKO I O/M 

Lublin nr 2-9-6518
90-011 Łódź, P a rk  Sienkiewicza PKO O/Łódź nr 7-9-1021

O lsztyn-K ortow o, Wyższa Szkoła Rolnicza, Zakład Chemii Ogólnej, blok 39 
PKO I O/M Olsztyn nr 13-9-498

60-814 Poznań, ul. Zw ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny PKO O/Poznań nr 
5-9-21689

24-100 Puław y, O sada Pałacow a PKO O/Puławy 9-Lb 1210337
76-200 S łupsk ul. Arciszewskiego 22b, D ziekanat Wydz. M at.-Przyr. WSN PKO 

O/Słupsk nr 51-9-81
71-434 Szczecin, ul. Słowackiego 17, Inst. Biologii Roślin (Botanika) PKO I O/M Szcze­

cin nr 10-9-644
87-100 Toruń, ul. Sienkiewicza 30/32 PKO O/M Toruń nr 24-9-140
00-901 W arszawa, Pałac K ultu ry  i Nauki, p ię tro  19, pok. 1916 PKO O/M Warszawa 

nr 1-9-120670
50-205 W rocław , ul. Cybulskiego 30, I p. PKO I O/M Wrocław nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E

Redakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży.

rok 1945
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1954
1955

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

1969

1970

1971

1972

1973

3 po 0.72 za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
6 po 0.72 za egzem plarz
1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzemplarz
9—10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz
8—9, 10—11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
11—12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz (komplet) 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— (komplet)
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, po 6.— za egzem plarz



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą za­

mówić prenum eratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach i Delegaturach 
RS W „Prasa—Książka—Ruch” .

Prenum eratorzy indywidualni mogą wpłacać w urzędach pocztowych 
i u listonoszy lub dokonywać w płat na konto PKO 4-6-777 RSW 
„Prasa—Książka—Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy 
i Książki, 31-548 Kraków, Al. Pokoju 5 w terminie do 10 dnia miesiąca 
poprzedzającego okres prenum eraty.

Cena prenum eraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, k tóra jest o 40% droższa — przyjm uje RSW
„Prasa—Książka—Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, 
00-840 Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 20-46-88, konto PKO nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w RSW 
„Prasa—Książka—Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy 
i Książki w Krakowie, 31-548 Kraków, Al. Pokoju 5, konto PKO nr 
4-6-777.

Bieżące i archiwalne num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach 
naukowych „Domu Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wy­
dawnictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydaw­
nictw Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 00-901 Warszawa, Pałac 
K ultury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, 31-118 
Kraków 4, ul. Podwale 1, tel. 229-24,-n r konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Od­
dział 31-112 Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Indeks 38236




